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| $$ Na ogłoszone 8 występów bilety sprzedają się w kasie teatralnej codzien- 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracji: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 
dres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


szkińskej. Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Prenumerata z odnoszeniem 


wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4. 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 


do domu i z przesyłką pocztową 
50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
rocznie (14 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika“ 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród“ i dwutygod. dodat. rolniczy. 
Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go krżdego miesiąca. 


(Phenomene Vocal). 


Gościnne 


Znakomici pantominiści 


Wkrótce występy nowych artystów. 


DGOGOGOGOGDODGOGOGOGYOGOGOGOGOG 
ERER ENEON OAN OOOO 


hé 
S „U l | M P É dyrekcya |. M. Chrzanowskiego. 


W sobotę, d. 7-go października 


znakomita francuska śpiewaczka z głosem fenomenalnym 


Debiuty nowozaangażowanych artystów: 


M-lles Agnes-Seter, Pauly Tori, Szuryny Delweret Zolotnickiej. 


pp. JOUNIOR. 


Zarządzający: A. J. Aleksandrow. 
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Dziś zupełna zmiana programu. Debiuty nowo-zaan- 
żgażowanych artystów: M-lles Lirio de Lassierre, Lusi 
sy, Dalbere, Kwartet Klemfons, Dina Waliere, luan Dell, 
* Nusine Giserie, Siostry Monte, Seliko Olido, Oniegina, 
$* Klares, Ziennina, Hochenfelsen, De-Laferne, Julia Grey, 
© Rewertes Almaschy i wiele innych. 


ly 


gd 
J 


nie od g. l-ej do 5-ej. 
Reżyser: B. Sawicki. 
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TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja. 


W sobotę, d. 7-go października, Op.: „Żydówka“, muz. Halevi; uczest. pp.: Kło- 

potowska i Kowalenko; pp.: Brajnin, Wariagin, Disnienko, Kowalewski, Mosin.— 

W niedzielę, d. 8-go października, wieczorem ceny zwyczajne: „Faust“.—W ponie- 

działek, d. 9-go października, po raz pierwszy: „Gioconda“, muz. Poncielli. 

Nowe dekoracye. — We wtorek, d. 10-go października, op.: „Traviatta“, muz. 

Verdiego. — We środę, d. 11-go października, op.: „Rusłan i Ludmiła“, muz. 
Glinki. Początek o godz. 7*/;. 


Teatr Sołowcowa. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


W sobotę, d. 7-go października, 2-gi raz: „Gentleman“, kom. w 5-iu akt. ks. 

Sumbatowa. — W niedzielę, d. 8-go października, w południe przedstawienie 

dla uczącej się młodzieży, ceny znacznie zmniejszone (od 10 kop. do 1 rb. 

50 kop.) „Barbarzyńcy* (Warwary) sztuka w 4-ch akt. Gorkiego, wieczorem 

4-ty raz, nowa sztuka: „Sherlok Holmes“ w 4-ch akt. Conon Doyles'a, tłóm. 
W. Protopopowa. Początek v g. 8-ej wiecz. 

ł Zarządzający N. lzwolski. 
jn —-—-—->„>>ooLoLoLLLfla nn 
z Teatr Ludowy. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 

W sobotę, d. 7-go października: „Stracona nadzieja”, dram. w 4-ch akt. Heyerman- 
sa. Początek o g. 8-ej wiecz. — W niedzielę, d. 8-go października, cen 
znacznie zmniejszone: 1) „Prawo na życie“, dram. w 3-ch akt. Bracco, tłóm. 
Mirowiczi, 2) „Qświadczyny”*, w 1-ym akc. Czechowa, wieczorem: „Dzwon zato- 
lony“, dram.-bajka w 5-ciu akt. Hauptmanna, tłóm. Burenina.— W poniedzia- 


dek, d. 9-go października, 1-szy raz: „Ojciec“ Strinberga. Przygotowuje się 


de wystawienia nowa sztuka: „Buntownik“ (Miatieżnik). Na 1-sze przedstawie- 
tte „Buntownik“ (Miatieżnik), bilety sprzedają się. — We środę, d. 11 paździer- 
nika, ceny dostępne: „Zydzi“ Czirikowa. 
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8 Cyrk „Hippo-Palace 2 
5 Mikołajowska Nr 7. 4 
© Dziś, w sobotę, d. 7-go października, wspaniałe „„Hautć-Volie**, przed- 8 
9 stawienie w 3-ch oddz. cyrkowego programu. Uczestniczą Nelson i Fo- ə 
g et, Szwarc, Atleta Morro, Dezi, 7 Aida, Trio-0głos, Trio-Emilios, Gaberts, 8 
ə Tamara Łakoj, Meri i wiele innych: E] 
yp Jadą: ekscentr. rowerzyści: Samots, i Cziotto ze swoimi © 

$ „SpOrt-act“, rosyjskimi gończymi psaml. A1000 A 
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Polskie Towarzystwo Gimnastyczne w Kijowie, 
Luterańska Nr 32. 
Dziś o godz. 8 į pół w sali Towarzystwa 


wieczornica 


A udziałem pań: M. Karwackiej (fortep.), B. Chmielewskiej (śpiew) i pp.: A. Bor- 
kowskiego (śpiew), A. Grodeckiego (dekl.), T. Dołęgi (deklam.) i Z Wilczko- 
wskiego (śpiew). Ceny dla członków: 75, 50 i 25 k. Dla gości 30 k. drożej, 


-fi 


> È 
s 


OOOO ORO OOOO RY ROW O WDRORARAA WARSA PORANNA 
S] LA AFU e, Bł, Az, M, e, St, si, SU SU SĘ se Ma 
a a S R r E E E A E E O RRE AE TREIE E ERSE ka 
Sos KS 
„Château des fleurs“: 
A WA 
TL © 
z byrekcya G. K. KONSTANTINOWA. $} 
sy H CA . LI Z02 
KA Dziś, w sobotę, d. 7-go października si 
3$ —— za" = O eTe © z 
= BZ” trzeci występ ©, ġġ 
rd JA 
g Grande Etoile Parisienne KS 
sP z CĄ 
O: | K 
M „Ile a 
kj : HA 
s: zaangażowanej z paryskiego teatru „AMBASADEUR* 2o% 
SMa 
Ą BA 
F tylko na 8 występów. 
ko = k 
> 


Y |teczniejszego osiągnięcia 


IZZZA, AT O W O O O AYN O WJ, 


odaje do wiadomości, 


Stanisławowi 


KALENDARZ. 


? (20) Sobota — Marka 

8 (21) Niedziela—Wincentego Kadłubka 
9 (22) Poniedz.—Aniołów Stróżów 

10 (28) Wtorek— Franciszka 

11 (27) Sroda—Placydy i Zenaidy. 

12 (28) Czwartek — AKA B. W. 
13 (29) Piątek — Edwarda Kr. W. 


Tow. (iimnastyczne. Cwiczenia dla dzieci od 
5—7. O godz. 84/2 Wieczornica. 


Biblioteka miejska: od 8 do 4. 
Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3. 


Kottettranya narodowa, 


(Ankieta specyalnego delegata „Dzienni- 
ka Kijowskiego*). 
Warszawa, we wrześniu. 


ill. W obozie „Spójni Narodowej”. 

„Spójnia Narodowa“, jako stronnictwo 
polityczne, dzis nie istnieje. Pod jej 
sztandarem zgromadzili się ongi ludzie, 
którzy dążyli do zjednoczenia narodo- 
wego, do zrzeszenia politycznych grup 
narodowych w zwarty szereg, dla sku- 
najważniej- 
szego w obecnej chwili postulatu na- 
rodowego— autonomii Królestwa Pol- 
skiego. W skład jej weszli ludzie o 
dużem poczuciu narodowem, którzy dla 
tych lub innych względów wejść do 
stronnictwa demokratyczno-narodowego 
nie chcieli, a którym w stronnictwie 
polityki realnej było za duszno. Poza- 
tem „Spójnia“ była rodzajem pomostu, 
gruntu neutralnego, na którym scho- 
dzili się przedstawiciele dwóch wojują- 
cych ze sobą obozów  „realistów *—i 
„wszechpolaków*, itu, na tym gruncie 
nastąpiło pierwsze poznanie się bliższe 
wybitniejszych ludzi obu stronnictw, 
pierwsza wymiana myśli. Dziś, „Spój- 
nia*, jako odrębna organizacya, siłą 
rzeczy istnieć przestała, bo idea jej po- 
czyna przybierać kształty realne, w po- 
staci zarysowującej się „koncentracyi 
narodowej“. Członkowie „Spójni“, u- 
ważając, że założonego przez siebie ce- 
lu dopięli, zlikwidowali się, jako odrę- 
bna grupa narodowa. Dziś noszą oni 
nazwę „bezpartyjnych* i wyczekują 
nowego ugrupowania politycznego, wy- 
pływającego z „koncentracyi narodo- 
wej“, aby wejść do niej, jako część 
składowa. Założycielem dawnej „Spój- 
ni* był ś. p. redaktor Gadomski. Obe- 
cnie za wybitniejszego członka tej gru- 


P 
dla przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie po- 
wierzyła panu 


Kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6. Telefonu Nr. 914. 


Zakład ogrodniczy 


EDMUNDA KRÓTERA 


w Kijowie, przedmieście Kureniówka, 
d. własny, sklep ul. Kreszczatik Nr 23, 
naprzec. Grand-Hotelu, poleca Szano- 
wnej Publiczności ze swoich obszer- 
nych szkółek drzewka i krzaki owoco- 
we i ozdobne, także holenderskie kwia- 
towe cybulki, ogrodowe wszelkie na- 
rzędzia i t. p. Cenniki na zapotrze- 
bowanie wysyłają się bezpłatnie. 
A958 


S. Hiszpański 
Szewc 
w Kijowie —- Kreszczatik 17, 
w Warszawie — Erywańska 16. 


Obuwie męskie, dam- 
skie i dziecinne. Spe- 


cyalność: obuwie 
sportowe. Firma 
istnieje od 1838 r. 

A81 


Doktór Nieczaj Hruzewicz. 
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKINSKA Nr 12. Od 
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py ludzi jest uważany ordynat hr. 
Adam Krasiński, człowiek o szerokiem 
wykształceniu  politycznem i społe- 
cznem, z wysokiem poczuciem narodo- 
wem, mający w sobie dużo kultury 
polskiej. „Porządny Polak*—jak mó- 
wią 0 nim w warszawskich kołach po- 
litycznych. Opinię hr. Adama Krasiń- 
skiego o „koncentracyi narodowej“ u- 
ważam więc za cenną. 
Poglądy hr. Adama Krasińskiego. 

— Jakie jest zdanie pańskie, hrabio— 
zapytałem — o sprawie koncentracyi 
stronnictw politycznych? Czy  porozu- 
mienie się stronnictw jest potrzebne 
dla posunięcia naszej sprawy narodo- 
wej naprzód? 

— Uważam koncentracyę— odpowie- 
dział mi na. to hr. Krasiński—za abso- 
lutną i konieczną, a to dla tego, aby 
iść naprzód, jako możliwie największa 
siła narodowa. Moment historyczny, 
jaki przeżywamy, uważam za niesły- 
chanie ważny, niedostateczne zaś sku- 
pienie żywiołów narodowych i zwła- 
szcza brak doświadczenia politycznego 
przez ostatnie 40 lat skutkiem wyjało- 
wienia pracy obywatelskiej, praey ja- 
wnej i zorganizowanej, za tak rzeczy- 
wiste, że Żadne stronnictwo u nas nie 
może powiedzieć, że w kadrach swoich 
znajdzie tyle sił i ludzi, ażeby ze spo- 


kojem, wiarą i czysiem sumieniem 
podjąć się orędownictwa sprawy naro- 
dowej. 


— Czy ta koncentracya jest możli- 
wą? 

— Bezwarunkowo. W dyskusji nad 
tą sprawą poczyna zabierać głos całe 
społeczeństwo nasze. Wpływa na to, 
że coraz bardziej przekonywują się 
wszyscy, iż zrealiżowanie ogólnie przez 
wszystkich pożądanego hasła autono- 
micznego jest rzeczą znacznie trudniej- 
szą, na dłuższą metę obliczoną, aniżeli 
mogło to wydawać się w pierwszym 
momencie po przełomowych wydarze- 
niach roku ubiegłego, że zatem prze- 
dewszystkiem chodzi dzisiaj o osiągnię- 
cie możliwie szerokiego terenu działa- 
nia, a następnie dopiero mogą być 
wzięte pod uwagę wewnętrzne różnice 
zapatrywań programowych. Stąd wy- 
nika, że trzeba nam zgodzić się co ry- 
chlej co do zasadniczych punktów 
wspólnego działania, pozostawiając w 
przyszłości realizacyę różnic. 

— (o pan, panie hrabio, rozumie 
pod tymi „zasadniczymi punktami 
wspólnego działania? *. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
| raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz, k 10, 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, 


ogłoszenia 


przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 


Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo- 


| w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 


wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


DRE SS w. 1 Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego* uprzejmie prosimy 
EEEE o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. październik i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze. 


— Jest to kwestya bliższego okre- 
ślenia zapatrywania na autonomię, a 
mianowicie stanowiska kompetencji 
państwowej. Tu musimy dojść do 
możliwej jedności poglądów, gdyż li- 
czyć się mogą z nami jedynie wów- 
czas, jeżeli strona przeciwna, jak w 
danym wypadku rząd i społeczeństwo 
rosyjskie, będzie czuła, że Polacy przy- 
noszą wspólny, zgodny program, czyli 
że stanowią zwartą siłę; następnie, że 
przynoszą dla tego rządu i społeczeń- 
stwa możliwy do przyjęcia program. 
Jeżeli tutaj mówię — rząd i społeczeń- 
stwo rosyjskie, to dla tego, że my nie 
możemy przedstawiać innego progra- 
mu rządowi, a innego społeczeństwu 
rosyjskiemu i że kwestya przyjęcia lub 
nieprzyjęcia programu tego w Rosyi 
jest znowu sprawą porozumienia i we- 
wnętrznej zgody co do tej sprawy po- 
między rosyjskiem społeczeństwem a 
rządem. 

— Jakie przeszkody, stojące na dro- 
dze szybkiego porozumienia się stron- 
nictw, widzi pan? 

— Stoi na przeszkodzie precedens 
pierwszych wyborów, który sprawia, że 
stronnictwa mają pewne obawy co do 
tego, czy dostatecznie wyrozumiałemi 
okażą się wzajemnie. Pod tym wzglę- 
dem wielka usunęłaby się przeszkoda, 
gdyby zasada porozumienia się t. z. 
bloku narodowego z centralnym komi- 
tetem, zasada, o którą występowali 
przed pierwszymi wyborami ludzie, 
przewidujący konieczność tego porozu- 
mienia, byłaby się dała wówczas urze- 
czywistnić. 

— Co stronnictwa winny uczynić, 
aby zbliżyć się do siebie? 

— Stronnictwa, dążące do jedności, 
winny wyrzec się zbyt jednostronnych 
swoich sądów, jak i co do spraw, tak 
ico do ludzi i zgodzić się na jedną 
wspólną zasadę. 

— Zaznaczył hrabia, że takim zasa- 
dniczym punktem wspólnego działania 
ma być wspólny, przyjęty przez wszy- 
stkie stronnictwa program autonomii 
Królestwa. Dotychczas jest jedna pra- 
ca tego rodzaju, mianowicie projekt 
autonomii, opracowany przez Związek 
demokratyczny, lecz ten, wątpię, czy 
może być punktem wyjścia do dysku- 
syi, a więc i do wyjaśnienia sobie tego 
zasadniczego punktu wspólnego działania. 

— Prace takie w kierunku określe- 
nia podstaw i warunków autonomii u- 
każą się prawdopodobnie i z innych 
stron *), To będzie przedmiotem do 
dyskusyi, wyjaśni nam, do jakiej dą- 
żymy autonomii i na tem polu nastąpi 
koncentracya. Najgorszem byłoby, gdy- 
by nie porozumiano się nad tą kwe- 
styą My nie możemy stanąć przed 
Rosyanami, każde stronnictwo ze swym 
programem, jak te trzy boginie przed 
Parysem, prosząc o wybór jabłka. 

— Pozwoli hrabia, że zadam mu parę 
pytań, nie wchodzących do tematu me- 
go wywiadu. Co pan sądzi o działal- 
ności parlamentarnej b. posłów Polaków 
z Rusi? Opinia pańska jest cenną dla 
mnie, jako człowieka bezpartyjnego, 
a więc nie powodującego się uprzedze- 
niami stronniczemi. 

— Koła terytoryalne robiły na mnie 
wrażenie  nieskonsolidowania się we- 
wnętrznego, ale to łatwo można wytłó- 
maczyć brakiem politycznego życia, 
ogarniającym znaczniejszy obszar kraju, 
brakiem jakiejkolwiek organizacyi pol- 
skiej na Rusi. 

— Jakie winno być stanowisko na- 
sze, żywiołu polskiego, zdaniem pań- 
skiem, hrabio, na Rusi? 

— 'Tamtejszych stosunków nie znam 
dobrze, bo sądzę na odległość. Zasa- 
dniczo biorąc, uważam, że my, Polacy, 
stojąc na gruncie naszej kultury, 
nie możemy świadomie i chętnie 
wejść w konilikt z ludnością miejsco- 
wą, nie polską. Gdybyśmy chcieli pro- 
wadzić propagandę polskości w krajach 
ruskich w ten sposób, żeby ona była, 
nie mówię, już wypieraniem żywiołu 
miejscowego, co jest zupełnie niemożli- 
we, ale powiedzmy odgraniczaniem się 
wszędzie i zaznaczaniem wyłącznie tylko 
naszych interesów, to jako zupełnie na- 
turalne następstwo tego pobudzilibyśmy 
silny ruch przeciwko sobie. My, jako 
Polacy, powinniśmy być miejscowej lu- 
dności potrzebni i za potrzebnych uzna- 
ni. Jeżeli więc nie znajdziemy punk- 
tów stycznych porozumienia, to wobec 
położenia politycznego i rosnącej samo- 
wiedzy oraz emancypacyi politycznej i 
społecznej żywiołów miejscowych, będzie- 
my się cofali, a nie szii naprzód. Stąd 
wniosek, że, czując się Polakami, bro- 
niąc swego charakteru polskiego, nie 
roztapiając się w żywiole miejscowym, 
musimy jednakże zdobyć tam przewagę, 
tę przewagę, która polegać będzie na 
jzaufaniu do lepszej wartości naszych 
sił twórczych, kulturalnych i ekonomi- 
cznych; do pożytku zatem naszej pracy 
(dla wszystkich mieszkańców kraju, w 
którym tam żyjemy. 

Zygmunt Skarzyński. 


* 


) Pracę taką przygotował już do druku b. 
poseł lubelski, p. Jan Stecki. 


Parcelacya. 


Niedawno zakończony IV zjazd pol- 
skich prawników i ekonomistów w 
Krakowie wysunął jedno z najważniej- 
szych najbardziej żywotnych i najbar- 
dziej palących zagadnień chwili—kwe- 
styę parcelacji. 

Złożono w danej sprawie trzy refe- 
raty, odnoszące się do Galicyi, dwa do 
Wielkopolski i jeden do Królestwa Pol- 
skiego. 

Najgruntowniejszą pracę przedstawił 
zjazdowi doskonały znawca stosunków 
rolnych dr Stanisław Grabski, którego 
referat chociaż dotyczy Galicyi, zawie- 
ra jednak dużo cennych uwag. mają- 
cych cechy podstawowe i ogólne. 

Dr Grabski nie hołduje modnym dziś 
hasłom rewolucyi rosyjskiej z drugiej 
jednak strony nie wychodzi bynajmniej 
z punktu widzenia zachłanności klaso- 
wej. Nie papierowa martwa doktryna, 
ani też egoizm klasy, lub kasty musi 
tu być nicią przewodnią; dla referenta 
jedyną podstawą, jedynym  decydują- 
cym motywem jest dobro ogólne. oraz 
interes narodowy w najszerszem tego 
słowa znaczeniu. 

Nasz ustrój rolny, istniejące u nas 
stosunki posiadania ziemi są nieza- 
przeczenie złe, nieodpowiadające ani 
interesom rolnictwa, ani głębszym bar- 
dziej jeszcze ogólnym interesom kraju. 
Latyfundia kraju nie zbawią, nam po- 
trzeba średnich gospodarstw rolnych, 
których brak na całym obszarze da- 
wnych ziem polskich, a zwłaszcza w 
Galicyi bardzo dotkliwie daje się od- 
czuwać. Są przecie kraje zamożne i 
szczęśliwe, gdzie zupełny jest brak 
większej własności ziemskiej, w któ- 
rych cała ziemia należy do włościan- 
rolników, jak w Bawaryi, w Badenie 
i Wirtembergii, ale trzecia część tych 
włościan posiada własność średnią naj- 
bardziej dla kultury i intensywności 
podatną. 

We Francyi czwarta część ziemi rol- 
nej zawiera 50,000 gospodarstw po- 
wyżej 100 hektarów, a druga ćwierć 
335,332 gospodarstw średnich włościań- 
skich od 20 do 100 hektarów. W Bel- 
gii przeszło 36 proc. obszaru zawiera 
15,589 gospodarstw włościańskich śre- 
dnich od 20 do 50 hektarów i wyżej. 
To samo w Danii, gdzie przeszło czwar- 
tą część stanowią gospodarze  włościa- 
nie, posiadający od 20 do 60 hekta- 
TÓW. 

Tymczasem w Galicyi zaledwie 6*/,%, 
przypada na 10,700 gospodarstw wło- 
ściańskich średnich t. j. posiadających 
od 20 do 100 hektarów ziemi. 

Rozumnie i uczciwie przeprowadzona 
parcelucya własności ziemskiej mogła- 
by temu zaradzić, stwarzając równo- 
rzędnie z większą własnością i typ 
gospodarstw średnich dla rozwoju rol- 
nictwa koniecznych i dla dobra kraju, 
jako całości niezbędnych. W samej 
jednak rzeczy ten rodzaj parcelacyi, 
który i w Królestwie i w Galicyi się 
rozpanoszył, zamiast korzyści przynosi 
olbrzymią stratę, stwarzając drobne, 
ekonomicznie nieodporne i przy obe- 
enym rozwoju umysłowym naszego 
włościanina mało do kulturalnego ro- 
zwoju uzdolnione gospodarstwa. Akcyą 
parcelacyjną zawładnęli u nas speku- 
lanci, którzy zamiast łagodzić zbyt 
silne kontrasty w układzie własności 
rolnej, kontrasty te pogłębiają. 

Według obliczeń dra Grabskiego od 
1897 r. do 1905 r. rozparcelowano w 
Galicyi przeszło 205,000 morgów, to 
Ziuaczy, że jeżeli parcelacya pójdzie da- 
lej w tem tempie, to w ciągu 40 lat 
średnia własność folwarczna zginie tam 
bezpowrotnie. Stąd wniosek, że parce- 
lacya obecna niszczy własność średnią, 
a przytem podnosi cenę ziemi powyżej 
wszelkiej uzasadnionej normy. Ceny 
ziemi w Galicyi zachodniej wynoszą 
obecnie od 800 do 1,000 koron za 
mórg, a Bank parcelacyjny sprzedawał 
włościanom grunta orne po 1,800 
koron za mórg. Jest to cena 0 33 proc. 
wyższa aniżeli w Poznańskiem i o 
50 proc. wyższa niż w Królestwie Pol- 
skiem. 

Co i jak czynić w danym wy- 
padku? 

Dr Grabski przychodzi do wniosku, 
że sejm powinien stworzyć krajową in- 
stytucyę kredytu parcelacyjnego, że 
należy powołać do życia spółki parce- 
lacyjne, działalnośc zaś spółek winny 
normować autonomiczne władze w ten 
sposób, aby przy parcelacyi tworzono 
40 — 60-hektarowe włości rentowe, 
lub też 100 do , 150 - hektarowe fol- 
warki. 

Z referatu p. Staniszewskiego o par- 
celacyi w Królestwie Polskiem, wyjmu- 
jemy następujące dane, referowane 
przez d-ra Witolda Lewickiego w „Ku- 
ryerze Warszawskim”. 

Według obliczeń warszawskiego ko- 
mitetu statystycznego, w r. 1899 istnia- 
ło na 11 milionów mieszkańców w 
Królestwie Polskiem 8,477,306 ludności, 
mieszkającej na wsi. Na 852,108 gospo- 
darstw włościańskich przypada 132,751 
i 


gospodarstw od 3 do 6 morgów, 255,976 
gospodarstw od 6 do 12 morgów, 153,897 
gospodarstw niżej 3 morgów i 265,840 
gospodarstw od 12 morgów i wyżej. 
P. Staniszewski rozumuje tak: jedynie 
12-morgowe gospodarstwa mogą wło- 
ścianom umożliwić dostatnią produ- 
kcyjną pracę na roli. Dla postawienia 
całej ludności włościańskiej w Króle- 
stwie Polskiem na tej 12-morgowej 
stopie, potrzeba rozparcelować między 
włościan 5,628,802 morgi. Ponieważ 
w posiadaniu 8,402 folwarxów wielkiej 
własności w Królestwie Polskiem jest 
10,758,157 m., a w posiadaniu skarbu 
państwa jest 1,215,080 morgów, przeto 
urzeczywistnienie tej idei nie leży w 
dziedzinie utopii. Takie postawienie 
sprawy pisze dr Lewicki — uważamy 
za nienaukowe, lecz raczej polityczne. 
A jako takie, muszą być zwalczane. Nie 
o to idzie, aby ziemię wielkiej własno- 
sności, rozparcelować jaknajszybciej na 
12-morgowe gospodarstwa, gdyż za lat 
50 przejdą one na działki karłowate, 
wskutek naturalnego przyrostu ludno- 
ści i podziału ziemi przez spadek, lecz 
o to idzie, aby parcelacyę, prowadzoną 
obecnie w Królestwie Polskiem dory- 
wczo i bez planu, ująć w pewne karby 
pod kontrolą społeczną. 

Referat p. S. Staniszewskiego zbyt 
ogólnikowo i bez dowodów twierdzi, 
„że parcelacya wielkiej własności w 
Królestwie Polskiem jest pożądaną“, 
gdyż „usunie ona typ gospodarstw już 
przeźyty, mający społecznie niższą war- 
tość. zastępując go typem wyższym tak 
że względu ra znaczenie, jakie w go- 
spodarstwie tego typu posiada praca, 
jak równiez na społeczny charakter za- 
trudnianej pracy“ (Str. 12 referatu p. 
St. St). Autor opiera się na pracach 
L. Krzywickiego i Herknera niezawo- 
dnie jednostronnych: pomija szereg prac 
naukowych, dowodzących potrzeby, zna- 
czenia i konieczności utrzymania śre- 
dnich gospodarstw rolnych, ze względu 
na warunki umiejętnej kultury, opartej 
na zdobyczach nauki rolniczej i zasto- 
sowania postępu technicznego. 


Dowodzą tego przykłady, czerpane z 
krajów o najwyższej kulturzę rolniczej. 
Wielka własność posiada na Sląsku pru- 
skim 48 proc. obszaru całej ziemi, w 
Prusach zachodnich +4 proc., w Pru- 
sach wschodnich 41 proc., w Branden- 
burgii 43 proc., w Saksonii 25 proc., 
w Czechach 35 proc. we Francji 25 
proc. obszaru ziemi produkcyjnej, nie 
mówiąc o Anglii, gdzie procent ten 
jest znacznie wyższy. W r. 1899 w 
Królestwie Polskiem było w posiadaniu 
włościan 9,811,000 morgów, czyli 445 
proc. w posiadaniu szlachty zagonowej 
1,309,000 morgów, czyli 5*9 proc., w po- 
siadaniu wielkiej własności 8,653,000 
morgów, czyli 392 proc. 

Od rozpoczęcia działalności, nie za- 
wsze szczęśliwej, Banku włościańskie- 
go w Królestwie Polskiem do r. 1901 
włościanie zakupili przy pomocy Banku 
452,557 morgów, a bez Banku od roku 
1864—1901 nabyli z gruntów dworskich 
582,957 morgów, razem przeto nabyli 
od wielkiej własności 985,514 morgów; 
z tego przypada na poszczególne zie- 


mie: 
przy pomocy 

Banku włośc. bez Banku Razem 

morgów morgów morgów 
radomska 66,396 141,829 207,724 
warszawska 85,606 74,897 160,503 
kaliska 62,801 58,043 110,844 
kielecka 56,493 15,255 71,748 
łomżyńska 8,304 7,784 16,088 
lubelska 78,870 84,120 162,490 
piotrkowska 49.494 54,516 104,040 
płocka 18,628 25,516 44,144 
siedlecka 25,729 54,303 80,032 
suwalska 788 12,214 12,932 
Razem 452,557 532,957 985,514 


Od początku istnienia Banku wło- 
ściańskiego, od r. 1904, założono w Kró- 
lestwie Poiskiem 4,437 osad włościań- 
skich, na przestrzeni 697,912 morgów; 
za ziemię zapłacili włościanie 55 milio- 
nów rubli, w czem pożyczki Banku 
włościańskiego wynosiły 40:8 milionów 
rubli, kapitały zaś włościan 142 mil. 
rubli. 

I pan Staniszewski przychodzi do 
wniosku, że koniecznem jest stworzyć 
instytucyę krajową parcelacyjną, która- 
by ujęła w swe ręce cały ten ruch, 
objawiający się tak szeroko na całym 
obszarze ziem polskich. 


Przeglad polityczny. 


Jena. — Stuletnia rocznica hańby nie- 
mieckiej. — Pamiętniki księcia Hohenlo- 
hego. — Ogólna sensacya. —- Ustęp 0 
odbudowaniu Polski. — Głosy prasy 
niemieckiej i angielskiej. 

Przegląd polityczny, regestrujący co- 
dzienne wypadki bieżącej chwili na 
wielkiej arenie, gdzie się robi historya 
świata, nie może pominąć rocznicy, 
która przypada w okresie od d. 14 do 
d. 27 października. Sto lat temu o 
tej właśnie porze Niemcy leżały okryte 
hańbą u nóg zwycięzcy, który w cią- 
gu dwu tygodni zniszczył potęgę pru- 
ską, rozbił na puch armię pruską 
i wkroczył do stolicy Niemiec. Czter- 
nasty  października— klęską Niemiec 
pod Jeną. Dnia 27 października wkro- 
czył Napoleon do Berlina. Te dwie 
daty to tylko epizod bohaterskiej epo- 
pei napoleońskiej, ale dla Niemiec to 
straszne wspomnienie nemezis dziejo- 
wej, która już raz przyprawiła ich o 
ostateczny upadek i jeszcze raz może 
się powtórzyć. Jena, to wielka przestro- 
pa dla Niemiec, które przed stu laty 
iańbą okryte, stały się łupem najazdu. 
Nigdy jeszcze historya nie widziała tak 
głębokiego upadku harodu, jak w chwi- 
lach przed i po Jenie. Rozbicie naro- 
dowe,  perfidya panujących książąt 
niemieckich szła w parze z zupełną 
zgnilizną moralną, z przedajnością u- 
rzędników. korupcyą dworów małych 
książątek niemieckich i zdradą Prus. 
Pół Nlemiec stało po stronie francu- 
skiej. Bawarya Wirtemberg, Baden 
Hessya JDarmsztad, Nassau i Związek 
nadreński były sprzymierzeńcami Napo- 
leona, Prusy, wierne swej polityce 
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zdrady, zadowolone patrzyły, jak przed 
rokiem klęska pod Austerlitz wymie- 
rzyła cios śmiertelny Austryi i każdej 
chwili gotowe były do przymierza z 
Francyą. Aż nagle orły napoleońskie 
spadły na las Turyngski i starzy wo- 
dzowie napoleońscy: Lannes, Augerau, 
Ney, Murat, Soult, Bernadotte, Da- 
voust, zgotowali armii pruskiej pod 
wodzą Scharmhorsta, Tauentziena i 
księcia Ferdynanda Brunszwickiego o- 
stateczną kięskę d. 14 października 
1806 r. pod Jeną i Auerstaedt. Król 
pruski, Frydryk Wilhelm III, ratował 
się ucieczką, armia pruska w nieby- 
wałej i nieznanej w historyi panice 
rozleciału się w dzikiej rozsypce, wszy- 
stkie twierdze pruskie kapitulowały, 
wszyscy generałowie pruscy, nie wyj- 
mując Bliichera ratowali się ucieczką. 
D. 27 października 1806r. Napoleon od- 
był tryumialny wjazd do Berlina; całe 
Niemcy, od Renu po Odrę, były w rę- 
kach Francuzów i leżały u stóp zwy- 
ciężcy. Sto lat temu o tej porze Nie- 
miec nie było. W poł wieku potem 
rozpoczęło się znów budowanie pań- 
stwa niemieckiego krwią i żelazem w for- 
mie najbardziej antykulturalnego pań- 
stwa militarnego, w którem siła idzie 
przed prawem i panuje absolutyzm 
maskowany. Ale i dziś, w sto lat po- 
tem, mnożą się oznaki rozkładu nie- 
mieckiego państwo — zbudowane na 
kłamstwie, rządzone  niemoralnością, 
długo trwać nie może. Już dziś przez 
cały naród niemiecki przechodzi głę- 
boka rysa pomiędzy panującymi a opa- 
nowanymi, między wyzyskiwanymi, a 
wyzyskiwaczami. Trzecia część wy- 
borców stoi w otwartej wojnie z pań- 
stwem i ideą państwową. 

Cztery miliony Polaków oddano na 
łup wyzyskiwaczy pruskich, państwo 
stol jeszcze siłą militarną i bezwładno- 
cią raz nabytego impetu. 

Ale wszyscy dziś rozumieją, że taki 
twór państwowy długo trwać nie mo- 
że. W rocznicę Jeny, jakby z umy- 
ślną ironią, ogłoszono pamiętniki trze- 
ciego z rzędu kanelerza państwa, od- 
słaniające głęboki upadek moralny na- 
rodu. Niemcy mogą się doczekać je- 
szcze drugiej Jeny. 


* 
* * 


Pojawiły się na półkach księgarskich 
pamiętniki księcia Klodwika Hohen- 
lohe. 

Są to dwa spore tomy, wydane przez 
profesora Frydryka Curtiusa w Stut- 
gardzie, nakładem niemieckiej Spółki 
nakładowej. Stanowią one w tej chwi- 
li najważniejszy przedmiot dyskusyt 
politycznej w całej Europie. Wszy- 
stkie dzienniki ogłaszają całymi szpal- 
tami najbardziej interesujące wyciągi 
z pamiętników i omawiają polityczne 
ich znaczenie. „Vossische Ztg.* nazy- 
wa je największym politycznym skan- 
dalem, jaki się wogóle w Niemczech 
wydarzył. Z drugiej strony przyznają 
jednozgodnie przeciwnicy trzeciego kan- 
clerza, że jego pośmiertne pamiętniki 
są majważniejszem źródłem do dzie- 
jów współczesnych Niemiec. Chara- 
kteryzują one najlepiej działające w 
tej chwili na widowni niemieckiej o- 
soby najwyższe i trzeba przyznać, że 
nie przyczynią się wcale ani do utwier- 


dzenia kultu autorytetów, ani do 
wzmocnienia uczuć  dynastycznych. 
Najgorzej wychodzą z nich figury 


dworskie, generałowie i dyplomaci, gra- 
jacy najwybitniejszą rolę w dziejach 
współczesnych Niemiec. Umiarkowany 
dziennik berliński, „Natz. Ztg*, pisze, 
że jeszcze nikt nie wykonał potężniej- 
szego uderzenia siekierą w korzenie 
ustroju monarchicznego w Niemczech, 
jak ten książę, który w naiwny sposób 
obala wszelką wiarę w powagi. Nigdy 
jeszcze biurokracya pruska, ani dyploma- 
cya europejska ostrzejszych nie odebra- 
ły cięć. Głębokie niedowierzanie, pa- 
nujące w eałym świecie przeciw Niem- 
com, a przedewszystkiem przeciw Pru- 
som i ich monarsze, utwierdzone zo- 
stały przez odkrycie intrygującej ka- 
maryli i plastyczne przedstawienie kon- 
fuzyi rządowej w Prusiech. „Times“ 
londyński podnosi, że pamiętniki do- 
wiodły, jak usprawiedliwionemi były 
obawy Francyi przed polityką niemie- 
cką, która nie chciała dopuścić do po- 
rozumienia między Anglią i Francyą i, 
chcąc odwrócić uwagę Francyi od 
Renu i granicy niemieckiej, wskazy- 
wano Francyi ze strony Niemiec mi- 
raże w Afryce, aby wywołać konflikt 
angielsko-francuski. Nawet Turcji u- 
żywano do tego celu, gdy w sprawach 
Egiptu radzono jej zwrócić się do 
Francyi, a w sprawie armeńskiej 
wskazywano na Anglię, z którą Tur- 
cyi radzono się wprost porachować. 
Niezmiernie interesujący i szezególnie 
ważny jest następujący ustęp „Time- 
sa*: „Nawet Rosya nie otrzymywała 
od Niemiec stałej i regularnej pomocy, 
a raz nawet przy pewnej sposobności 
Bismarck przewidywał klęskę Rosyi i 
sądził, że bezpośrednią konsekwencyą 
klęski Rosyi byłoby odbudowanie 
Polski. 

Rosya natomiast zawsze popierała na 
Dalekim Wschodzie aspiracye niemie- 
ckiego sąsiada, nie przypuszczając ni- 
gdy, jakie konsekwencye z tego mo- 
głyby wyniknąć*. Streszczenia te z 
pamiętników zamyka „Times* nastę- 
pującą uwagą: „Niezliczone informacye 
tego rodzaju czynią pamiętniki te nie- 
zmiernie interesującymi i ważnymi, 
pochodzą bowiem od najpierwszej po- 
wagi w Niemczech i nietylko utwier- 
dzają wszystkich w niedowierzaniu, z 
jakim dobrze informowane koła pa- 
trzą na politykę niemiecką, lecz uświa- 
damiają szerokie masy uczciwych lu- 
dzi o tem, co doświadczeni znawcy 
stosunków oddawna wiedzieli i co z 
niezupełnym może skutkiem głosili. 
Słowem, kanclerz niemiecki, przemawia- 
jąc z zagrobu, wywołał bezprzykładną 
sensacyę nietylko w Niemczech, lecz 
w całej Europie i można powiedzieć, 
że koła polityczne są wprost skonster- 
nowane odkryciami, znajdującemi się 
w pamiętnikach. w. 
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ODEZWA 


Komisyi organizacyjnej związku ofi- 
cyalistów, pracujących w rolnictwie 
i w przemyśle rolnym na Rusi. 


Z powodu artykułu pana K. Bo- 
bowskiego, umieszczonego w numerze 
187-ym „Dziennika Kijowskiego*, za- 
wiadamiającego o zatwierdzeniu sta- 
tutu „Towarzystwa wzajemnej pomocy 
pracowników* i wyjaśniającego jego 
rysy zasadnicze, komisya organizacyj- 
na Związku oficyalistów, pracujących w 
rolnictwie i w przemyśle rolnym na 
Rusi“ zawiadamia, że niema nic 
wspólnego z wyżej wzmiankowanem 
Towarzystwem i dla wyświetlenia nie- 
porozumień, mogących wyniknąć, po- 
daje do publicznej- wiadomości wyją- 
tek z protokółu posiedzenia plenarne- 
go komisyi w dniu 1 (14) października 
w obecności 34-ch członków komisyi i 
delegatów 

„Komisya organizacyjna na posie- 
dzeniu 1 (14) pażdziernika, debatując 
postawioną przez jednego z obecnych 
członków kwestyę: czy, wobec faktu 
zatwierdzenia statutu „Towarzystwa 
wzajemnej pomocy pracowników*, nie 
należałoby przyłączyć się do niego i w 
celu nierozdzielenia sił, zaniechać utwo- 
rzenia zaprojektowanego „Związku 0- 
ficyalistów, pracujących w rolnictwie i 
w przemyśle rolnym na Rusi*, czy też 
niezależnie od tamtego trwać w posta- 
nowieniu zatwierdzenia i drugiego sta- 
tutu? — przyjęła jednogłośnie następu- 
jącą rezolucyę. 

Ponieważ statut „Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy pracowników*, pomimo 
pozornego podobieństwa osobistego skła- 
du, zadań i środków, zasadniczo się 
różni od zadań, środków i składu pro- 
jektowanego przez nas „Związku ofi- 
cyalistów pracujących w rolnictwie i 
przemyśle rolnym na Rusi“, i ten o- 
statni związek nie może być uważany 
za konkurencyjny w stosunku do 
pierwszego, to należy wykonać uchwa- 
łę Ogólnego Zebrania z dnia 14 (27) 
sierpnia i starać się o zatwierdzenie 
projektowanego statutu, nie dążąc do 
złania się tych dwóch odmiennych in- 
stytucyi. 

Zasadniczą różnicę między oby- 
dwiema instytucyami komisya widzi w 
następującem: 

1) Założyciele „Związku oficyalistów, 
pracujących w rolnictwie i w przemy- 
śle rolnym na Rusi*—mieli na celu 
założenie związku ściśle zawodowego i 
przytem tylko pewnej grupy pracowni- 
ków danego zawodu, wówczas, kiedy 
„Towarzystwo wzajemnej pomocy pra- 
cowników*, jak to widać z przyjętego 
tytułu i $ 3-go odnośnego statutu, 
gromadzi pracowników wszelkich za- 
wodów bez wyjątku, a zatem jest 
związkiem powszechnym. 

2) Jakkolwiek w statucie „Towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy pracowni- 
ków“ można przypuścić  możebność 
wytwarzania oddzielnych grup zawodo- 
wych, jednakże takowe, będąc za- 
leźnemi od ogolnej dyrektywy delega- 
tów wszystkich zawodów, mogą mieć 
często wprost przeciwne interesy i ce- 
le, co nie daje gwarancyi grupom za- 
wodowym rozwoju w kierunku przez 
nie pożądanym; przy naszym zaś pro- 
jekcie statutu, stwarzającym jedną gru- 
pę zawodową, kierunek działalności, 
tak pod względem ekonomicznym, jak 
i kulturalnym, zależy od nas samych 
wyłącznie. 

Unikanie centralistycznego sposobu 
organizacyi, przyjętej przez wszechza- 
wodowe Towarzystwo pracowników, nie 
pozbawia nas możności popierania 
wspólnych interesów przez poszczegól- 
ne związki zawodowe, które mogą w 
tym celu łączyć się w większe grupy, 
aby wspólnemi siłami osiągnąć dane 
rezultaty. 

Formacya zaś tego rodzaju, jaką wy- 
pisało w tytule Towarzystwo wza- 
jemnej pomocy pracowników, zwróci 
jego działalność przeważnie w kierun- 
ku spraw ogólno-społecznych, a na dru- 
gim planie pozostawi sprawy kultural- 
ne i materyalne uczestników. 

3) Dla zachowania łączności z in- 
nemi grupami naszego zawodu, projekt 
naszego związku ustanowił dopełnia- 
jącą kategoryę członków popierających, 
ażeby dać możność wlaścicielom ziem- 
skim, dzierżawcom i innym praco- 
daweom wejść w ściślejszy stosunek 
ze związkiem, co uważamy za wa- 
żne i pożądane dla osiągnięcia celów 
Związku. 

Towarzystwo wzajemnej pomocy pra- 
cowników potrzeby tej łączności nie 
zaznacza, a to mu nadaje odrębny od- 
cień *. 

W imieniu komisyi organizacyjnej 
„Związku oficyalistów, pracujących w 
rolnictwie i w przemyśle rolnym na 
Rusi“. 

Henryk Butkiewicz, Ludwik Rutkowski, 
H. Wysokiński, Jan Lipkowski. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 

(Sprawy szkolne.—-Samoobrona.—Zebranie przed- 
wyburcze.—Kółka naukowe na Zmudzi.—Spuści- 
zna pó ś. p. Gadomskim). 

„ „ Według doniesień urzędowych, sto- 
sunki szkolne w powiatach z ludnością 
niegdyś prawosławną w gub. siedleckiej, 
a obecnie katolicką, dotąd nie zostały 
uregulowane. W zeszłym roku szkol- 
nym wiele szkół ludowych było nie- 
czynnych dlatego, że b. unici po przej- 
ściu na katolicyzm uznają się za Pola- 
ków i żądają zaprowadzenia w tych 
szkołach wykładów w języku polskim, 
oraz nauczania religii przez księdza ka- 
tolickiego. Ządań powyższych do tej 
pory nie uwzględniono, gdyż władze 
administracyjne uważają nawróconych 
katolików za Rosyan. B. unici i obecnie 
na początku roku szkolnego ponowili 
swoje żądania i do czasu ich spełnienia 
nie chcą posyłać do szkół dzieci. 

„”„ Oprawę przeniesienia instytutu 
leśno-agronomicznego z Puław do ja- 
kiegobądź większego miasta w Cesar- 
stwie — jak zaznacza „Warsz. Dniew- 
nik*—przekazano do uznania ministra 


oświaty. Zarazem poruszono sprawę 
oddania tej uczelni pod zawiadywanie 
głównego zarządu do spraw rolnietwa. 

< Generał - gubernator warszawski, 
przychylając się do prośby deputacyi 
ziemian z powiatów grójeckiego, błoń- 
skiego i sochaczewskiego, zewolił na 
wprowadzenie samoobrony wiejskiej. 
Mogą w niej wziąć udział zarówno wło- 
ścianie, jak służba folwarczna. 

+a Na zebraniu ziemian powiatu po- 
niewieskiego do Komitetu gubernialne- 
go przedwyborczego powołani zostali 
pp.: Kazimierz Zawisza z Jotajń i Zyg- 
munt Muśnicki z Wysokiego-Dworu. 
Do komitetu lokalnego powołani są pp.: 
Władysław Ejdrygiewicz na obwód po- 
niewieski, Roman Szwojnicki na obwód 
krakinowski, Antoni Ordyniec na obwód 
birżański, Ludwik Ciemnołoński — wo- 
bolnicki, Szymon Szełkarski—pompiań- 
ski, Stefan Maliński — rozaliński, Jan 
Dowgwiłłowicz—johaniszkielski, Antoni 
Chodakowski — żejmielski, Michał Bie- 
liński—sałatski. Dla omówienia wnio- 
sku o subsydyum od ziemian na ponie- 
wieskie gimnazyum żeńskie wybrano 
komitet, do którego powołani są: pp.: 
Stefan Maliński z Bejnarowa, Aleksan 
der Mejsztowicz z Pojość, Wojciech Ja- 
sieński z Podlasia i bar. Otto von der 
Ropp z Dagilina. Nadto, jak donosi 
korespondent „Dzien. Wileń.*, uchwa- 
lono zebrać fundusz z dobrowolnych 
składek na wykłady języków polskiego 
i litewskiego w poniewieskiej szkole 
realnej i upoważniono do tej czynności 
wybranych ad hoc obywateli w każdej 
z dwudziestu gmin powiatu. 

+ Bardzo gorliwie krząta się rosień- 
skie Tow. rolnicze koło zakładania Kó- 
łek rolniczych w obrębie terenu swego 
działania. Do komisyi wybrani zostali 
pp.: Jan Iwanowicz, Adolf Grajewski 
i Jan Kiersnowski, którzy podzielili po- 
wiat na trzy okręgi i przystąpili do 
pracy. Duchowieństwo i inteligencya 
tak polskiej, jak litewskiej narodowości 
okazują chętną pomoc. Pierwsze kółko 
założone zostało w Kielmach. Gdy na 
pierwsze zebranie przybyło osób 16, na 
drugiem było już 30, obecnie zaś liczba 
członków dosięga setki. Członkowie 
kółka założyć mają sklep spożywczy 
w kupionym na ten cel za 4,000 rb. 
domu, w którym mieścić się też będzie 
zarząd kółka. Projektowane są też spółki 
nabiałowe i hodowla drobiu, nadto zaś 
powstał projekt zaszczepienia w okolicy 
tkactwa domowego. Po zorganizowaniu 
kółek parafialnych, projektowany jest 
ich związek powiatowy. 

+ Komitet redakcyjny „Bibl. Dz. 
Wyb.* rozsyła następujący komunikat: 

S. p. Jan Gadomski, którego stratę 
odczuło tak gorąco całe społeczeństwo, 
nie posiadał majątku i nigdy o niego 
nie zabiegał. Żył z pracy redaktorskiej 
i publicystycznej. 

Niewielkiego swego tunduszu użył 
w ciągu lat kilku na powiększenie 
i podniesienie odrodzonej przez niego 
„Gazety Polskiej“, która na kilka mie- 
sięcy przed jego śmiercią przeszła w inne 
ręce 


Jedynym majątkiem, jaki pozostał 
po nim dla wdowy i nieletnich dzieci, 
Jest „Biblioteka Dzieł Wyborowych*. 

Zmane to powszechnie wydawnictwo 
przyczynia sięłwciąż do rozpowszechnia- 
nia wśród ogółu istotnie wartościowych 
i pożytecznych dzieł z rozmaitych dzie- 
dzin literatury polskiej i obcej. 

Stąd nasuwa się dla wdowy, jako 
konieczność, jako jedyny środek utrzy- 
mania i wychowania dzieci, dalsze pro- 
wadzenie „Bibl. Dz. Wyb.*, którą admi- 
nistruje sama,pod kierunkiem literackim 
p. Zdzisława Dębickiego. My zaś, niżej 
podpisani, zobowiązujemy się współdzia- 
łać wydawnictwu w charakterze komi- 
tetu redakcyjnego i dążyć do stałego 
podnoszenia jego treści i wartości. 

Naród uznał zasługę Jana Gadom- 
skiego. Odezwały się liczne szlachetne 
głosy, wzywające ogół, aby ułatwił nie- 
szczęśliwej matce wychowanie sierot, 
pozbawionych tak okrutnie, na wstępie 
do życia, ojca i opiekuna. 

Otóż sądzimy, że najbardziej racyonal- 
nym i skutecznym srodkiem ku temu 
będzie popieranie i jak najszersze roz- 
powszechnianie wydawnictwa „Biblio- 
teki Dzieł Wyborowych*, będącego je- 
dyną ich własnością. 

Gdzieindziej tej miary i zakresu wy- 
dawnictwa nietylko opłacają się, lecz 
przynoszą zyski swym właścicielom, 
mamy więc niepłonną nadzieję, że spo- 
łeczeństwo polskie, w tej dobie, gdy 
czytelnictwo nasze może i powinno Toz- 
wijać się coraz bujniej, nie pozwoli na 
upadek wydawnictwa, należącego do 
sierot po Ś. p. Janie Gadomskim. 

Zwracamy się przeto do całego ogółu, 
aby popierał „Bibl. Dz. Wyb.* i zjedny- 
wał jej jak największą liczbę prenume- 
ratorów, a czynimy to z tem mocniej- 
szem przekonaniem w skuteczność na- 
szego wezwania, że czasopismo to jest 
bezwarunkowo jednem z najbardziej 
pożytecznych dla rozwoju kultury i szla- 
chetnych tendencyi wśród narodu. 

Ignacy Baliński, Zdzisław Dę- 
bicki, Bolesław Koskowski, Włady- 
sław Rabski, Władysław Smoleń- 
ski, Julian Adolf Święcicki. 


Ze sfer urzędowych. 


* Podług otrzymanych przez nas wia- 
domości, rada prokuratorów przy izbie 
sądowej uznała za niemożliwe na pod- 
stawie egzystujących praw pociągać do 
odpowiedzialności b. posłów za podpi- 
sanie odezwy wyborskiej. Pociągnięto 
ich zaś na wyraźne żądanie prokurato- 
ra kamyszańsziego, który otrzymał od 
władz wyższych odpowiednie instrukcye 
w celu uniemożliwienia b. posłom przy- 
jęcia udziału w wyborach do Izby. 


Z życia rosyjskiego, 


> W ciągu dnia wczorajszego stra- 
cono w Rosyi, na mocy wyroków sądów 
wojenno-polowych, 22 osoby, co, razem 
ze straconymi dotychczas od czasu 
wprowadzenia sądów polowych, tworzy 
poważną liczbę—195 osób. Zamachów 
terorystycznych wczoraj było 5, co, ra- 
zem Z zabitymi dotychczas przez ten 


sam przeciąg czasu agentów rządu, wy- 
nosi 87 osób. 

„Leśni bracia*, to jest rewolucyoniści, 
którzy zdołali uniknąć śmierci od od- 
działów karnych w kraju nadbaltyckim, 
wydali ustawę, podług której fundusz na 
utrzymanie dostaje się za pomocą eks- 
propryacyi pieniędzy skarbowych i na- 
kładania kar na szpiegów, władze i pa- 
storów, zajmujących posady bez pozwo- 
lenia rewolucyonistów. Za pobrane 
pieniądze wydaje się kwity; podszywa- 
jący się pod firmę „Leśnych braci“ dla 
rozboju będą karani śmiercią. 

> Korespondent „Rieczi* z Warsza- 
wy donosi o następującym projekcie 
wyborczym partyi socyalistycznych w 
Warszawie. Z dwunastu okręgów wy- 
borczych w Warszawie, 5 okręgów o- 
trzyma? PR 8—8S.D. K Pi la 
2 okręgi—Bund i 2—Proletaryat. Jeżeli 
w 5 okręgach przejdą kandydaci P. P. 
S., to deputatami mają być tylko człon- 
kowie tej partyi i wyborcy z innych 
partyi socyalistycznych mają za nich 
podać swoje głosy; jeżeli kandydaci 
P. P. S. przejdą tylko w trzech okre- 
gach, a kandydaci S. D. także w trzech, 
to jeden z deputatów ma być z partyi 
P. P. S., a jeden z S. D.; jeżeli w dwóch 
okręgach przejdą kandydaci „Bundu*, 
lub „Proletaryatu*, to jeden poseł ma 
być od P. P. 5., a jeden od Bundu, 
lub „Proletaryatu*, stosownie do tego, 
która z tych dwóch purtyi będzie miała 
więcej wyborców. Plan powyższy je- 
szcze nie jest sankcyonowany, ponie- 
waż kwestya przyjęcia udziału w wy- 
borach jeszcze nie jest oficyalnie przy- 
jętą, ale ma dużo szans, że przejdzie. 


Po zjeździę stronnictwa K.-D. 


Zjazd kadecki w Helsingforsie za- 
kończył się. Historya jego przebiegu 
miałaby niewątpliwie wielkie znacze- 
nie, jako materyał dla opiniowania za- 
równo 0 stanie samego stronnictwa, 
jak i całego kraju, a przynajmniej tych 
warstw, na których się stronnictwo 
opiera. Niestety, przebieg dyskusyi 
nie trafił w całości do druku. Mamy 
przed sobą z jednej strony suche u- 
chwały, noszące wyraźne ślady wzglę- 
dów taktycznych, z drugiej strony — 
sprzeczne a wyraźnie tendencyjne wra- 
żenia korespondentów pism różnych 
obozów. Podczas, gdy  współpraco- 
wnicy „Now. Wrem.*i „Rossiji* głośno 
mówią o rozpadnięciu się stronnictwa, 
korespondenci „Towariszcza*, „Rieczi*, 
„Ros. Wied.*, „Strany“ w tych sa- 
mych faktach upatrują rękojmię jedno- 
ści i spójności stronnictwa. 

„W szeregu uchwał stronnictwa wy- 
bitne miejsce zajmuje określenie sto- 
sunku do obecnego rządu. Spekulując 
przeważnie na instynktach opozycyj- 
nych, zjazd zrobił wszystko, co mógł, 
ażeby przeprowadzić między stronni- 
ctwem a obecnym gabinetem jasno 
zaznaczoną granicę — raczej całą prze- 
paść zasadniczą. Oto brzmienie odno- 
śnej uchwały: 

Zważywszy, iż 1) dokonane z pogwał- 
ceniem wymagań formalnych, opartych 
na prawach zasadniczych, rozwiązanie 
Izby państwowej przywróciło Rosyi na 

ewien czas samowładną formę rządów, 
jest pod względem formalnym i zasa- 
dniczym zamachem na prawa ludu, 
prawa, nadane im przez władzę Naj- 
wyższą; 

2) że zamach ten z konieczności po- 
ciągnął za sobą szereg pogwałceń praw 
zasadniczych, jako to: zaciągnięcie bez- 
prawne pożyczki wewnętrznej, wydanie 
bez udziału Izby państwowej praw, nie- 
mających charakteru przepisów czaso- 
wych, lecz aktów, zasadniczo zakoń- 
czonych; 

_3) że działalność ministerstwa Stoły- 
pina, po rozwiązaniu Izby państwowej, 
stawiając sobie za zadanie walkę z a- 
narchią, walkę bezskuteczną, skierowa- 
na była do teroryzowania ludności i do 
wytępienia dążeń wolnościowych; 

4) że rząd w swej działalności tero- 
ryzującej zatracił wszelkie podstawy 
moralne, zapomniał o elementarnych 
prawach ludzkich, doszedł do utworze- 
nia potwornych sądów polowych, do- 
szedł do tego, że wyrok śmierci stał 
się zjawiskiem powszednim, wyrok 
śmierci, tak potępiony przez reprezen- 
tantów narodu; 

5) że rząd, nie tając się ze swem fa- 
woryzowaniem organizacyi, dążących 
do wznowienia nieograniczonej władzy 
samowładnej drogą przewrotu państwo- 
wego, systematycznie budzących nizkie 
instynkty, siejących nienawiść i nie- 
snaski wśród obywateli, wciąż prowa- 
dzi na Kaukazie politykę podszczuwa- 
nia ludu, niedawno zaś w Siedlcach 
dopuścił do masowych zorganizowanych 
mordów, które przewyższyły wszystkie 
inne podobne fakta; 

% że polityka wewnętrzna rządu po- 
siada cechy bezlitosnego okrucieństwa. 
Przykładem tego jest bezustanne prze- 
śladowanie byłych posłów do Izby pań- 
stwowej, masowe zesłanie drogą pi. 
nistracyjną w takich warunkach, że ze- 
słane osoby skazane są na powolną 
śmierć głodową; 

7) że w tych warunkach rząd Stoły- 
pina, obiecując reformy i wolność, jest 
w rzeczywistości rządem samowoli, rzą- 
dem takich gwałtów, jakich nie zazna- 
ła Rosya w najposępniejszych epokach 
nieograniczonego samowładztwa. 

Zjazd oświadcza: 

1) że przy istnieniu obecnego syste- 
mu rządów, usuwa Się możność zgnie- 
cenia anarchii, wprowadzenia spokoju 
i porządku w państwie; 2) że system 
taki powinien być napiętnowany jedno- 
zgodnem potępieniem caiej kulturalnej 
ludzkości; 3) że podtrzymywanie anty- 
konstytucyjnego ministerstwa w ja- 
kiejkolwiek formie jest czynem, wrogim 
narodowi rosyjskiemu“. 

Jak widzimy, uchwała ta jest powtó- 
rzeniem innych uchwał stronnictwa 
w kwestyi stosunku jego do rządu 
1 nie zawiera żadnych myśli nowych. 
Nie tu też był środek ciężkości zjazdu. 
Komitet centralny musiał przedewszy- 
stkiem mieć na względzie sytuacyę, 
jaka się wytworzyła dla stronnictwa 
po odezwie wyborskiej. Odezwa ta po- 
została głosem wołającego na puszczy, 
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zawiodła oczekiwania stronnictwa, któ- 
re przeceniało uświadomienie mas i swo- | 
je wśród nich wpływy. 

Z drugiej strony wydanie odezwy 
zaszachowało stronnictwo pod wzglę-- 
dem prawnym i dało możność rządowi 
odmówić legalizacyi stronnictwa i spro- 
wadzić jego pracę polityczną do skro- 
mnych granic konspiracji. 

Trzeba było wycofać się z tej przy- 
krej sytuacyi i to wycofać się w ta- 
ki sposób, ażeby nie skompromitować 
się w oczach radykalnie usposobionych 
zwolenników. 

Obmyślona w tym celu uchwała, 
złożona z 6-ciu punktów, a stanowiąca 
klasyczny typ orędzia, zmierzającego 
jednocześnie do kilku celów, nie prze- 
szła jednak w całości, pomimo eùer- 
gicznej obrony Komitetu Centralnego. 

Wprawdzie punkt pierwszy, wyraża- 
jący uznanie frakcyi porlamentarnej 
stronnictwa i punkt drugi, podkreśla- 
jący znaczenie polityczne odezwy wy- 
borskiej i wyrażający zasadniczą zgodę 
z jej treścią, przeszły bez zmiany, ale 
już punkt 5-ci nie mógł się utrzymać 
w formie, proponowanej przez Komitet 
Centralny. Ostatecznie przyjęto go, 
wyrzucając słowa: 

„Zjazd uważa, że szerokie rozpo- 
wszechnienie, uzasadnienie i pogłębie- 
nie idei biernego oporu w świadomo- 
ści narodowej, może stanowić jedno z 
zadań stronnictwa“. | 

Zmiana ta nadała punktowi 3-mu 
bardziej energiczną formę, zmierzającą 


już nie do rozpowszechnienia idei, 
lecz bezpośrednio do jej urzeczywi- 
stnienia. 


Do punktu zaś 4-go przeniesiono 
ustęp, wykreślony z 3-go; ponieważ 
zaś punkt ten zawierał stanowczą od- 
mowę od wszelkiej akcyi w kierunku 
zrealizowania oporu czynnego, więc i 
jego treść została w ten sposób wzmo- 
cenioną. 

Punkt 5-ty 
rzony. 

Zamiast: 

„W obecnych warunkach Zjazd u- 
waża za zadanie najbliższe przygoto- 
wanie do akcyi wyborczej*, 
przyjęto tekst następujący: 

„4a najbliższe zadanie stronnictwa 
zjazd uważa wytworzenie ścisłego związ- 
ku z ludnością, związku również nie- 
zbędnego dla przygotowania akcyi wy- 
borczej, jak i dla organizowania sił 
społecznych wogóle“. 


został znacznie rozsze- 


oparcia w masach i 
wytworzyć. 


cych niezwłoczne przeprowa ze gig opo- 
ru biernego, ale wnioski podobne nie 


« 
powzięta przez 
komisyę agrarną zjazdu, brzmi tak: 

1) Ukazy z dn. 12, 27 sierpnia if 
19 września o sprzedaży włościanom 
ziem rządowych, apanażowych i 
netowych wkraczają w zakres praw 
przedstawicielstwa narodowego nawet 
w tej ograniczonej formie, jakie okre- 
ślają prawa zasadnicze 23 kwietnia. 

2) Sprzedaż na mocy ukazów z dn. 
12 i 27 sierpnia oraz 19 września ziem 
apanażowych i gabinetowych sprzeci- 
wia się uchwale Izby państwowej o wy” 
właszczeniu na rzecz państwowej rezer- 
wy gruntowej ziem apanażowych i ga- 
binetowych bez wynagrodzenia gabine- 
tu lub wydziału apanażów. 

3) Sprzedaż ziem apanażowych i 
rządowych, niepołączona z racyonalnymi 
srodkami rozszerzenia własności ziem- 
skiej ludności wiejskiej, z określonyrują 
planem działania, grozi roztrwonieniem 
cennej własności państwowej. Sprze- 
daż ta pociągnie bezcelowe zniszczenie 
wielu gospodarstw włościańskich. Po- 
średnictwo Banku włościańskiego przy 
szacunku sprzedawanych gruntów pod: 
niesie ceny i źle odbije się -na intere- 
sach kupujących. r 

4. Zakup gruntów własności ziem- 
skiej przez Bank włościański przyczyni 
się do podniesienia i tak już wysokich; 


nie dait 

W 
pomiędzy potrzebujących ziemi, leczj 
pomaga skoncentrowaniu większej ile] 
ści gruntów w ręku zamożniejszych 
właścicieli. 

5) Utworzone na mocy ukazu z dnia 
10-g0 marca komisye rolne, jako in- 
stytucye o charakterze biurokratyczne” 
obywatelskim, niecieszące się zaufa: 
niem ludności, nie dają rękojmi celo: 
wego wprowadzenia w życie przedsięsj 
wziętych środków nawet w tych gra) 
nicach, jakie zakreśliły im prawa obo- 
wiązujące i ukazy, wydane po rozwią: 
zaniu Izby. 

6) Wogóle cały szereg przedsięwzię 4 
tych środków nietyle jest skierowanył 
ku równomiernemu i celowemu zaspo: 
kojeniu potrzeb ludności, ile ku odno- 
wieniu wśród włościan powagi prze- 
starzałego ustroju biurokratycznego 1 
zaufania do niego. - 

Zjazd wyraża przekonanie, że reforma] 
rolna, odpowiadająca programowi partyi| 
wolności ludu, oparta przedewszystkiem 
na zasadzie przymusowego wywłaszcze- 
nia prywatnej własności i przeprowa- 
dzona szeroko i równomiernie, moż: 
zaspokoić potrzeby ludności i polepszyć] 
ciężkie warunki życia ludności wiejskiej | 
Takiej reformy naród może się spodzie 
wać tylko od przedstawicieli narodu 


Oprócz tego powzięto uchwałę, zal 
cającą utworzenie komisyi, która me 
wyjaśnić szczegółowo Znaczenie przecj 
siębranych przez Bank włościański ope! 
racyl. 

Jak widzimy, w kwestyi agrarnę 
Zjazd stanął na tym samym gruncie 
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na jakim stała w Izbie frakcya parla- 
mentarna stronnictwa. Krytyka całej 
prawie prasy europejskiej nie wywarła 
żadnego wpływu na uchwały kadeckie, 
z uporem maniakalnym powracające do 
przymusowego wywłaszczenia 1 rezerwy 
gruntowej. 

Czy znaczy to, że kadeci niczego nie 
potrafili się nauczyć, chociaż o niczem nie 
zapomnieli? Trudno przypuszczać coś 
podobnego, kiedy chodzi o ludzi, bądź 
co bądź, nietuzinkowych. 

Lecz i w tej kwestyi, jak w kwestyi 
taktyki stronnictwa, wszystko spro wa- 
dza się do momentu taktycznego i z te- 
go tylko punktu widzenia uchwały 
helsingforskie rozpatrywać należy. 

Opierając swe powodzenie z jednej 
strony na szczerze opozycyjnym sto- 
sunku do rządu, z drugiej strony kon- 
kurując ze skrajną lewicą za pomocą 
haseł wywłaszczenia i rezerwy grunto- 
wej, stronnictwo, dbające o najbliższą 
chwilę polityczną, o niezwłoczny rezul- 
tat, nie mogło postąpić inaczej, jeno 
wybrać drogę oportunizmu politycznego 
i płynąć dalej w tym kierunku, dokąd 
go unosi nastrój żywiołowy mas. - 

Może rzucone w masy hasło: „ziemi!*, 
w tej formie, jak go masy rozumieją, 
jest absurdem ekonomicznym, może 
zrealizowanie tego hasła jest zgoła nie- 
możliwe lub grozi kataklizmem ekono- 
micznym—wszystko jest niczem wobec 
tego faktu, że zrzeczenie się starego 
hasła grozi zdystansowaniem w konku- 
rencyi partyjnej! 

Wprawdzie odezwa wyborska pozo- 
stała martwą literą, świadczyła o kom- 
pletnem niezrozumieniu społeczeństwa, 
do którego była skierowana — nic to! 
bo potępić ją, to znaczy ośmieszyć się, 
ściągnąć podejrzenie, że stronnictwo 
cofa się przed represyami rządu. 

Nie wypada z tego bynajmniej, aże- 
by świadczyło to o słabości stronni- 
e lub jego wewnętrznym rozkła- 

zie. 

Losy stronnictwa kadetów, a raczej 
tego bloku konstytucyjnego, płynącego 
pod banderą kadecką, ważą się nie w 
Helsingforsie, lecz w Petersburgu. 

Póki rząd nie potrafi pozyskać zaufa- 
nia społeczeństwa, zaspokajając jego 
najpilniejsze potrzeby, póty najbardziej 
nawet sprzeczne ze sobą żywioły będą 
się łączyły, zapominając o dzielących 
je różnicach wobec wspólnego wielkie- 
go celu i wspólnego niebezpieczeństwa. 

„Rosija* i „Now. Wremia* mają naj- 
mniej prawa do deklamowania na te 
mat rozłamu kadeckiego, bo nikt tyle 
nie zrobił właśnie dla wytworzenia w 
ich szeregach spójności i jedności, ile 
te dwa organy, popychające rząd w 
kierunku szczerej lub zamaskowanej 
reakcyi. Cz) 


KRONIKA. 


— Wezwanie do Petersburga. Czło- 
nek z wyboru do Rady Państwa od ki- 
jowskiego komitetu handlowego, B. J. 
Chanienko, wezwany został telegrafi- 
cznie do Petersburga. P. Ch. wyjechał 
wczoraj. Według krążących pogłosek, 
wszyscy członkowie rady wezwani są 
do Petersburga w celu opracowania pe- 
wnych zmian w projekcie prawa wybor- 
czego do Izby państwowej. 

— Z P. T-wa Gimnastycznego. Dziś 
w lokalu T-wa (Luterańska 32) odbę- 
dzie się wieczornica ze współudziałem 
pań: M. Karwackiej (fortepian) B. 
Chmielewskiej (śpiew) 1 pp: A. Bor- 
kowskiego (śpiew), A. Grodeckiego i T. 
Dołęgi (deklamacya), Z. Wilezkowskie- 
go (śpiew). 

Za pośrednictwem naszem T-wo po- 
daje do wiadomości, iż przy T-wie or- 
ganizuje się chór męski pod kierowni- 
ctwem p. R. Dąbrowskiego (b. dyrek- 
tora Lutni radomskiej) i orkiestra mie- 
szana pod batutą p. Bolesława Wyrzy- 
kowskiego. T-wo prosi amatorów, ży- 
czących przyjąć udział w chórze, lub 
orkiestrze, aby zechcieli łaskawie zako- 
munikować swój adres Towarzystwu. 


Z uniwersytetu. W roku bieżą- 
cym daje się zauważyć niezwykłe do- 
tychczas przenoszenie się studentów 
z jednego wydziału na drugi (przeszło 
400 wypadków). Przyczyną zjawiska 
tego jest to, że wobec zamknięcia uni- 
wersytetu i długiej przerwy w życiu 
akademickiem, studentom braknie wy- 
trwałości i stałości, cechującej charak- 
tery, układające się w normalnych wa- 
runkach życia. 

— Magistrant K. Wobłyj, życząc o- 
trzymać stopień prywat-docenta ekono- 
mii politycznej i statystyki na wydziale 
prawnym, złożył u rektora podanie z 
prośbą o zezwolenie mu wygłosić dwa 
wykłady na próbę. | 

— Profesor fizyologii S. Czirjew zo- 
stał zatwierdzony przez ministra oświa- 
ty w stopniu zasłużonego profesora or- 
dynarnego. 

— Inspektor studentów S. Borisienko 
otrzymał pozwoienie wykładać w godzi- 
nach rannych (9—11) historyę i geo- 
grafię w żeńskiem gimnazyum prywa- 
tnem p. M. Lewandowskiej. 

— Dzisiaj, d. 7 września, o godzinie 
4 po południu, w auli Nr IX, odbędzie 
się wiec studentów Rusinów (wejście 
za okazaniem biletów). W auli Nr VII, 
o godzinie 2-ej, wiec tych studentów 
7-go semestru, którzy nie składali egza- 
minów wiosennych (wypracowanie roz- 
kładu egzaminów i wybranie starosty). 

— Uzupełnienie zapasów zbożowych. 
Administracya miejscowa rozesłała do 
wszystkich wójtów gminnych i staro- 
stów włościańskich okólnik, proponując 
w celu zabezpieczenia żywnościowych 
potrzeb włościan wyzyskać dobry re- 
zultat tegorocznego urodzaju dla uzu- 
pełnienia zapasów nasion i dlatego 
przedsięwziąć środki do wyegzekwowa- 
Ni: należnych sum żywnościowych. 
Przy egzekwowaniu zaległości od od- 
dzielnych właścicieli należy zwracać u- 
wagę na stopień urodzaju. Podobno 
komisya do spraw włościańskich w ro- 
ku bieżącym wyegzekwowała już więk- 
szą część zaległości. 

— Emerytura. Rozkaz do minister- 
stwa wojny daje prawo wdowom po 
szeregowcach, zabitych w czasie wojny 
japońskiej, do otrzymywania emerytury 
państwowej. Przewidziane jest przytem, 


że prośby o wypłacaniu emerytury mo- 
gą być przyjmowane przez wszystkie 
miejskie, ziemskie i rządowe instytu- 
cye, które ze swej strony przesyłają je 
do izby rządowej. Obecnie zarząd miej- 
ski przyjmuje mnóstwo próśb takich. 
Wszystkie te podania będą w porządku 
kolejnym wysyłane do miejsca prze- 
znaczenia. 

— Podwyższenie pensyi. Otrzymaną 
została w Kijowie decyzya Synodu w 
sprawie podwyższenia pensyi, pobiera- 
nej przez nauczycieli religii w szkołach 
męskich i w seminaryach, oraz przez 
pomocników inspektorów w semina- 
ryach. Nauczyciele, wykładający od 
5 lat i pobierający po 750 rb., dostaną 
podwyżkę 90 rb.; podobną podwyżkę 
otrzymają nauczyciele, wykładający 5— 
10 lat i pobierający po 900 rb. rocznej 
pensyi. Osoby, wykładające przeszło 
10 lat i pobierające 900 rb., otrzymają 
podwyżkę w sumie rb. 180. 

— Narada przedstawicieli komitetów 
giełdowych. W przyszłym tygodniu w 
Kijowie odbędzie się narada przedsta- 
wicieli komitetów giełdowych w spra- 
wie uregulowania masowego przewozu 
ładunków koleją. Narada ma głównie 
na celu zebrać szczegółowe dane o ilo- 
ści ładunków i niezbędnych środkach 
dla ich przewozu, jako też pośredniczyć 
pomiędzy koleją a osobami, wysyłają- 
cemi ładunek. Oprócz tego, przy po- 
mocy centralnego koraitetu giełdowego 
raz nareszcie uregulować masowy prze- 
wóz. W naradzie będzie brać udział 
przedstawiciel centralnego komitetu 
giełdowego. Odeski komitet giełdowy 
wybrał na swego przedstawiciela M. 
Szterna. 

— Z rynku cukrowego, Od tygodnia 
mniej więcej ustaliła się piękna, ciepła 
pogoda i temperatura dochodzi do 20° 
R. na słońcu. Wobec tego kopanie 
i dostawa buraków postępuje bardzo 
szybko, a o urodzaju i cukrowości ich 
na kijowskim rynku obiegają coraz 
pomyślniejsze wiadomości, które po- 
zwalają już dziś wnosić, że rezultat 
bieżącej kampanii pod względem zbio- 
ru buraków i produkcyi cukru znacznie 
przewyższy wyaiki poprzednich lat. 

Wypowiadane już są przypuszczenia, 
że ogólna produkcya cukru mało się 
będzie różnić od cyfry, podanej przez 
pierwszy prowizoryczny  obrachunek 
ministerstwa skarbu, t. j. 80 z górą 
milionów pudów, łącznie z doliczony mi 
zapasami. Ogólnie biorąc, wszystkie o- 
ceny brzmią optymistycznie i dają się 
tylko słyszeć pojedyńcze głosy, że przy 
obecnej wysokiej temperaturze w dzień 
i stosunkowo ciepłych nocach wyko- 
pane buraki w kopcach się psują. 

Pod wpływem powyższych wiadomo- 
ści i pogłosek i przewidywanej zna- 
cznej nadprodukcyi cukru dla świa- 
dectw wywozowych zapanowało uspo- 
sobienie zwyżkowe. Przed kilkoma 
dniami płacono jeszcze 52 i pół—55 k. 
za pud; wczoraj płacono 65 — 66 kop. 
i tendencya w dalszym ciągu jest mo- 
cna. Dla wewnętrznego rynku zaś u- 
sposobienie się nie zmieniło i pozosta- 
ło mocne, z powodu dużego zapotrze- 
bowania kryształu dla rafineryi, które 
zaznaczyliśmy w ostałniem naszem spra- 
wozdaniu tygodniowem. 

— Rzadki wypadek. W praktyce ad- 
ministracyi kijowskiej nie było takiego 
wypadku, jaki miał miejsce w tych 
dniach. Administracya aresztowała nie- 
jakiego Keppela, który, jak się okazało, 
jest dezerterem austryackim. Nie zwra- 
cając uwagi na prawo austryackie, któ- 
re bardzo surowo karze dezerterów, 
Keppel wyraził chęć powrotu do Austryi. 
Żądanie Keppela zostało uwzględnione. 

— Hotel Georgea we Lwowie. To- 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń u- 
rzędników prywatnych ogłasza, jako 
właściciel, że hotel ten, po zupełnem 
odnowieniu całego urządzenia i po roz- 
szerzeniu go (dobudowanie trzeciego 
piętra od ulicy Tańskiej) będzie do wy- 
dzierżawienia, począwszy od 1 stycznia 
1907 r. Bliźszych szczegółów i wa- 
runków udziela reflektantom biuro tego 
Towarzystwa we Lwowie. | 

— Walne zgromadzenie kijowskich 
organizacyi monarchicznych. czoraj, 
o godzinie 6-ej wieczorem, otwarte zo- 
stało walne zgromadzenie kijowskich 
organizacyi monarchicznych pod kie- 
rownictwem leaderów  ogólno-państwo- 
wego zjazdu. 

Zgromadzenie między innemi zaapro- 
bowało wysłanie depeszy gratulacyjnej 
do warszawskiego zebrania rosyjskiego, 
do Saratowa biskupowi Hermogenowi i 
innym. Na zgromadzeniu poruszane 
były różne tematy. Z mówców wystę- 
powali: Gringmuth, Nikolski, ks. Woł- 
koński, Dubrowin, archimandryta jaro- 
sławski, o. Arsenij, Engelhardt, Katan- 
ski i inni. Głównie rozprawy się to- 
czyły o Żydach, którzy zawojowali 
„matuszku Ruś“ i otem, że koniecznie 
się trzeba od nich uwolnić. Kwestya u- 
wolnienia się od Żydów omawiana by- 
ła szczegółowo, mówcy zaś, dla dodania 
większej wagi wygłaszanym zapatrywa- 
niom, cytowali wyjątki z ksiąg biblij- 
nych. 

iw zgromadzeniu brało udział około 
800 monarchistów kijowskich. Dziś o- 
gólne zebranie zjazdu naznaczono na 
10 godzinę zrana. Uczestnicy zjazdu 
podążą na nabożeństwo do Ławry. 


OSOBISTE. 

— Naczelnik kolei Połud.-Zachod., in- 
żynier K. Niemieszajew, wyjechał dnia 
wczorajszego do Petersburga, poleci- 
wszy pełnienie swych czynności inży- 
nierowi I. Chiżniakowowi. 

— N. Grabor, prezes kijowskiego są- 
du okręgowego, wyjechał do Staroduba. 


— ZAJŚCIE W TEATRZE. Onegdaj w tea- 
trze miejskim grano «Życie za Cesarza». Było 
to przedstawienie, jak wiadomo, dla członków 
zjuzdu cistinno ruskich ludiej», obowiązywały też 
tego,dnia wyjątkowe przepisy, które «niewiajem- 
niczonych» mogły narazać na niejedną przykrość. 
Student politechniki, Lebiediew, nie wiedząc o 
rozporządzeniu, zabraniającem wychodzenie na 
korytarz, wyszedł, chcąc zobaczyć się ze znajo- 
mymi. Na korytarzu sporkał się z jednym z cza- 
rządzających» przedstawieniem, który mu kazał 
natychmiast opuścić korytarz. Zdumiony student 
zażądał bliższego wyjaśnienia tego oznajmienia, 
cistinno ruskij» wszakże zarządzający nie raczył 
go nawot słuchać, a w końcu, przejęty bezbrzeżną 
powagą swego stanowiska i swych obowiązków, 
uderzył Lebiediewa kilka razy w głowę. Student 
pośpicszył, oczywiście, spisać protokół, poczem po- 
jechał do «Pogotowia» dla zrobienia opatrunku. 


Okazało się, że gorliwy zarządzający uderzył z 
taką siłą, że L. ma uszkodzenie czaszki i sińce 
za uchem. r 

— SMIEKĆ POD KOŁAMI TRAMWAJU. 
Wczoraj wieczorem chłopczyna dziewięcioletni 
bawił się przed domem Nr 22 przy ul. W.-Wa- 
silkowskiej. Coś skusiło go przejść na drugą stro- 
nę ulicy, biegnie więc, lecz po drodze między 
szynami tramwajowemi gubi czapkę. Wraca, na- 
chyla się po nią, w tem tramwaj wpada na chłop- 
czynę i przecina biedaka na pół. Lekarz «Pogo- 
towia ratunkowego» stwierdził zgon. Zwłoki dzie- 
cka odesłano do tęatru anatomicznego. 

— NIESZCZLESŁIW Y WYPADEK. Onegdaj, 
na rogu ul. Proreznej i W.-Włodzimierskiej szyb- 
ko idący tramwaj z rog pan najechał na furgon. 
Woźnica tramwajowy, I. Bakłan, chcąc osłabić 
siłę uderzenia, w jednej chwili zahamował tram- 
waj, wyszło to biedakowi na złe, skutkiem bo- 
wiem siły bezwładności wyleciał ż tramwaju, zła- 
mał 2 żebra i potłukł klatkę piersiową. «Pogo- 
towie» odwiozło go do szpitala Aleksandrow- 
skiego. 

OTRUCIE. Onegdaj otruła się kwasem 

solnym p: M. Terska. 

`. — KRADZIEŻE. W dniu 5 października nie- 
wiadomi złodzieje ukradli z mieszkania J. Szejnk- 
mana (ul. Kiryłowska Nr 16) 120 rb. w gotówce 
i rzeczy na sumę rb. 115. 
P. Pieriasieckiemu (W. - Wasilkowska Nr 
19) skradziono rzeczy na sumę rb. 28. 

— Że wspólnego mieszkania M. Krasowskie- 
go i K. Dzieńdobrenko, skradziono rzeczy na su- 
mę rb. 70. 


Z OPERY. 


We wznowionej operze «Rusłan i Ludmiła» 
(muz. Glinki), wyróżniły się panie: Turczanino- 
wa (Ludmiła), Stefanowicz (Ratmir) i Kłopotow- 
ska (Gosława). P. Stefanowicz miała największe 
powodzenie, zosiała obdarzoną pięknym koszem 
kwiatów, na który, należy przyznać, w zupełno- 
ści zasłużyła; wykazała bowiem zalety dobrej, u- 
talentowanej śpiewaczki i wybornej artystki. Po- 
mimo, że partya była trudną, nieodpowiednią 
do jej głosu, a z tego powodu forsowną, p. S., 
jak zwykle, wyszła zwycięsko. Powinnaby w ka- 
zdym razie wystrzegać się w przyszłości podo- 
bnych prób, może bowiem w krótkim czasie głos 
przeforsować (obym był fałszywym prorokiem), 
a szkodaby było! 

P. Turczaninowa. chociaż niezupełnie była 
przy głosie, pokonywała wszakże dzielnie techni- 
czne trudności swej partyi. Publiczność darzyła 
ją rzesisiymi oklaskami, nie szczędząc takowych 
ip. Kłopotowskiej. 

Z panów największe powodzenie miał stosun- 
kowo p. Wariagin (Farłaf); musiał on walczyć 
z niebezpiecznemi trudnościami ryimicznemi. a w 
szczególności z tem, że ta partya wymaga nad- 
zwyczajnej wytrwałości w szalonem parlando. 

; Pa zuwałow, w roli Fina, nie robił wrażenia 
i nie BAR zbyt udatnie. 

P. Brajnin byè niezłym Bajanem. Rola «Ru- 
słana» przy innej obsadzie wieleby zyskała pod 
względem muzycznym. 

P. Petrow zaś prawdopodobnie ma głos zer- 
wany, w niższych nutach częściej daje to się zau- 
ważyć, niż w wyższych (od pierwszej połowyjma- 
łoj oktawy w dół, do najniższych tonów tej par- 
tyi). Z tego też powodu w melodyach «Rusłana» 
i w wielu śpiewnych frazesach, w śpiewie p. P. 
nie można było uchwycić wyraźniejszego rysunku 
melodyjnego, a tembardziej doczekać się płynnej 
cantileny. 

Chóry i orkiestra dobrze się wywiązały ze 
swojego zadania. 

P. Espozito umiejętnie pokierował całością o- 
peg i dobrze akompaniował solistom, gdyż or- 

iestra nie zagłuszała śpiewaków... Byłoby do 

życzenia, żeby po wystawieniu «Eugeniusza Onie- 
gina» Czajkowskiego, można było tak samo na- 
pisać o p. E. i doczekać się dyskretniejszego za- 
chowania się orkiestry w partyi akompaniamen- 
tu tej pięknej opery. 

Należy mieć nadzieję, że przy powtórnem wy- 
stawieniu «Rusłana i Ludmiły», całość wyjdzie 
znacznie pomyślniej, L. Szychewicz. 


SZACHY. 


_ Turniej szachowy, urządzony przez kijowski 
Klub szachowy, uległ pewnej zmianie. Z powodu 
zaaresztowania p. Duza-Chocimirskiego, jednego z 
głównych inicyatorów, turniej zaczął się zamiast 
d. 29-go września, dopiero we środę, d. 4-go pa- 
= wd Ogółem przyjmuje udział 16-1u grają- 
cych. i 
„W 1-m dniu turnieju wygrali białymi: p. Bia- 
lik u p. Russinowa partyę włoską; p. Nikołajew 
sycylijską u p. Fuksa starszego; p. Duz-Choci- 
mirski u p. Wereszkiewicza otwarcie pionów da- 
my; p. Bieńko holenderską u p. Kossowskiego; 
p. Fedorczenko gambit Filidora u p. Weinberga; 
p. Filidorow nieprzyjęty gambit pionów damy u 
F Fuksa młodszego, oraz czarnymi wygrał druh 
zbiński u p. Briejewa partyę karo-kan. Partya 
Brandt-Berechin została odłóżoną. 
Z powodu remontu Klubu, gra odbywa się w 

lokalu prezesa, hr. Platera, Mikołajowska Nr 3, 
o godz. S-ej wiecz. Nie-Morphy. 


OFIARY 


na kościół pod wezwaniem S-go Mikołaja 
w Kijowie. 


Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna d. Nr 18) za czas od dnia 28-go 
września do dnia 5-go października r. b. wpły- 
nęły ofiary następujące: L. Ch. 25 rb, M. K. 
3 rb, przegrane w zakład I rb., Marya Łopu- 


szańska 10 rb.. A. W. 1 rb., różne osoby w mar- 


kach pocztowych 8 rb. 34 kop. 
dniemi ofiarami 419,219 rb. Bi SCE z poprze 


Prezes komitetu 
L. Jankowski. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa 
Dobroczynności. 


W d. 5-ym października r. b. w 
sali „Ogniwa“, odbyło się nadzwyczaj- 
ne walne zebranie członków Rzymsko- 
Katolickiego Towarzystwa Dobroczyn- 
ności. 

Zebranie zagaił wice-prezes Towarzy- 
stwa, p. Morgulec, krótką przemową, 
w której wskazał, iż pierwsze to nad- 
zwyczajne zebranie zostało zwołane przez 
Zarząd, z powodu krytycznego stanu 
interesów Towarzystwa i ma na celu 
zaznajomienie członków z dotychczaso- 
wą działalnością Zarządu, który prosi 
obecnie o krytykę jej i o udzielenie 
wskazówek, w jaki sposób ratować sy- 
tuacyę, która staje się coraz gro- 
Źniejszą. 

Na prezesa zebrania jednogłośnie za- 
proszono hr. Włodzimierza Grochol- 
skiego, który, po złożeniu podziękowa- 
uia za zaszczyt, jaki go spotkał, od- 
czytał projektowany porządek dzienny, 
a mianowicie: 

1) Sprawozdanie zarządu o stanie fi- 
nansowym Towarzystwa. 

2) Obmyślenie sposobów zwiększenia 
funduszów Towarzystwa. 

3) Kwestya utworzenia kapitału za- 
pasowego (rezerwowego). 

4) Sprawozdanie wydziału pomocy 
dla biednych chorych dzieci, wysyła- 
nych na wieś w czasie ubiegłego lata. 

5) Sprawy bieżące. 

Porządek ten został jednogłośnie przy- 
jęty. 

i 1) P. Morgulec odczytuje sprawozda- 
nie o stanie finansowym Towarzystwa. 
Okazuje się, że w r. b., od d. 1-go sty- 
cznia do d. 1-go września, do kasy 
wpłynęło 14,913 rb. 66 kop., wydatko- 
wano zaś w tym terminie 17,887 rb. 
81 kop. Różnica między zyskiem a 
rozchodem, w sumie 3,316 rb. 45 kop., 
została pokryta z kwoty, pozostałej z 


zeszłego, 1905 roku. Obecnie w kasie 
Towarzystwa na rachunek bieżący, 
pozostaje zaledwie dwieście kilkadzie- 
siąt rubli. 

2) Następnie zabrał głos członek za- 
rządu, p. Glinka. Mówca wskazał, że 
obecny stan polityczny odbił się i na 
sprawach Towarzystwa, odciągnąwszy 
od niego uwagę społeczeństwa. Zarząd 
wyczerpał prawie wszystkie fundusze 
i obecnie zwołał zebranie w celu obmy- 
ślenia sposobu zwiększenia funduszów, 
potrzebnych na konieczne wydatki bie- 
żące. Wśród sposobów, zaproponowa- 
nych na ostatniem zebraniu, wyróżnia 
się środek, polegający na zwerbowaniu 
przez każdego członka Towarzystwa 
przynajmniej 2 nowych w ciągu roku. 
Niestety, nowych członków jest bardzo 
niewielu, natomiast dużo dawnych 
członków nie uiściło się dotychczas z 
opłaty członkowskiej. Drugim sposo- 
bem było urządzenie płatnych rozry- 
wek. Rezultatem starań Zarządu są 
mające się odbyć przedstawienie miło- 
śników sceny polskiej, przedstawienie 
opery w teatrze miejskim i koncert 


znanej artystki, która przybędzie w krót- 


ce do Kijowa. 


Co do innych sposobów, to jest w 
projekcie zwrócenie się o zapomogę do 


rady miejskiej, do zarządów fabryk, 


do zamożniejszych ziemian i przemy- 
słowców i wogóle do ludzi dobrej wo- 
li. Ale wszystko to da praktyczne re- 
zultaty dopiero w przyszłości, w obecnej 
zaś chwili braknie funduszów nietyl- 
ko na jałmużny, ale i na podtrzymanie 


działalności stałych instytucyi Towa- 
rzystwa. 
wniosek, aby członkowie zechcieli za- 


Wobec tego mówca podaje 


płacić wpisowe za niezwerbowanych 
dotychczas członków Towarzystwa, ina- 
czej mówiąc, na zarządzenie natychmia- 
stowej akcyi ratunkowej. Gdyby człon- 
kowie byli niezadowoleni z obecnego 
Zarządu, należy go zmienić, byleby tyl- 
ko uczestnicy nie odwracali serc swych 
od pełnienia swego obowiązku i nie 
opuszczali ubogich. 

3) Zarząd proponuje utworzyć kapi- 
tał zapasowy przez odliczenie 5 proc. 
od wszystkich dochodów. Z kapitału 
tego zarząd ma prawo czerpać, w ra- 
zie potrzeby, za zgodą walnego zgro- 
madzenia. Obecnie 10 proc. od docho- 
dów odlicza się na kapitał nietykalny 
(żelazny). 

4) P. Gnusowa odczytała sprawozda- 
nie wydziału pomocy dla biednych 
dzieci, wysyłanych na wieś w czasie 


ubiegłego lata. Kolonii było 17, korzy- 
stało z nich 248 dzieci (118 chłopców 
i 185 dziewczynek). 


Należy tu zazna- 
czyć z jednej strony niedbałość rodzi- 
ców, którzy nie przychodzili po dzieci, 
powracające z kolonii, z drugiej zaś 
wygórowane wymagania ich, gdyż, za- 
bierając dzieci, zasypywali zarząd ko- 
lonii groźbami ustnemi i listownemi. 
Wszystko to dowodzi nizkiej kultury 
tej części społeczeństwa. Mimo to, dzie- 
ci ogromnie zyskały w ciągu lata pod 
względem fizycznym i moralnym. Prze- 
ciętny przyrost wagi wynosił 4,58 fun- 
ta; maaimum przyrostu 193/, f., mini- 
mum 0,7 f. Oprócz tego można skon- 
statować zupełny brak odpowiednich 
dozorców. Z powodu nizkiego wyna- 
grodzenia, zarząd często bywa zmuszo- 
nym brać ludzi mało inteligentnych, 
którzy nie są w stanie zrozumieć 
umysłów dziecinnych, ani pokonać tru- 
dności gospodarczych. O wiele odpo- 
wiedniejszemi okazały się dozorczynie. 

W dalszym ciągu, członek zarządu 
wydziału opieki nad dziećmi, p. Gnu- 
sowa, sekretarz, zwróciła uwagę na 
inne instytucye, mające na celu udzie- 
lanie pomocy dzieciom, mianowicie: ja- 
dłodajnie, szkołę kroju i warsztat 
szewcki. W l1-ej jadłodajni, w ciągu 
czasu od d. 1-go czerwca do d. 1-go 
września r. b., wydano ogółem 19,951 
obiadów, czyli przeciętnie dziennie 83, 
w drugiej jadłodajni 4,799 obiadów, 
czyli dziennie 39. Szwalnia i szkoła 
kroju p. Popławskiej liczy 20 uczennic, 
warsztat obuwia p. Budnickiego — 
9 chłopców. 

Po przeczytaniu sprawozdań zarządu 
w sprawach, oznaczonych w porządku 
dziennym, zaczęła się dyskusya prze- 
ważnie nad punktem 2 porządku dzien- 
nego. Mówcy podzielili punkt ten na 
dwie części: wynalezienie natychmia- 
stowe źródeł, skąd możnaby było czer- 


pać na bieżące potrzeby Towarzystwa 


i wyszukanie sposobów zwiększenia 
dochodów na przyszłość. 

Niektórzy mówcy proponowali prze- 
dewszystkiem energicznie wziąć się do 
ściągania zaległych składek. P. Ko- 
narski proponował nawet wydrukować 
w „Dzienniku* nazwiska tych, którzy 
się uchylają od spełnienia tego obo- 
wiązku. Propozycya ta nie uzyskała 
aprobaty. P. Paszkowski radził brać 
przykład z p. Wilkoszewskiego, który 
odrazu złożył na potrzeby Towarzystwa 
100 rub. i natychmiast urządzić skład- 
kę. Zdanie powyższe popierają inni 
mówcy. 

P. Józewski zaproponował pożyczyć 
na zaspokojenie naglących potrzeb. To- 
warzystwa 1,000 rub., na spłacenie zaś 
tego długu urządzić loteryę fantową. 

Co do zwiększenia źródeł dochodów 
na przyszłość, p. Leszczyńska doradza 
wprowadzić w czyn projekt opodatko- 
wania się dobrowolnego. Należy zwię- 
kszyć grono kuratorów i kuratorek, 
które powinny obrać sobie pewną dzieł- 
nicę miasta, zebrać statystyczne dane 
co do zamieszkałych w niej Polaków 
i następnie prosić o określenie sumy, 
którą każdy z nich zechce złożyć. 

Oponuje temu p. H. Wilczyński 
twierdząc iż o wiele lepsze rezultaty da- 
dzą się osięgnąć przez zmniejszenie 
składki członkowskiej. Zmniejszenie 
to nie powinno za sobą pociągać ogra- 
niczenia praw członka, jak to jest 
przewidziane w ustawie. Tylko w ta- 
kim razie ilość członków będzie się 
stale zwiększała. W dalszym ciągu pan 
Wilczyński proponuje, by T-wo dało 
autonomię niektórym wyspecyalizowa- 
nym działom, np. koloniom letnim, 
które obecnie z łatwością same sobie 
dadzą radę; zmniejszając zaś ilość dzia- 
łów, T-wo będzie mogło więcej dawać 
na pozostałe. 


Propozycya ta wywołuje protęst ze 
strony p. Leszczyńskiej i p. Zerom- 
skiego. Zdanie p. Wilczyńskiego po- 
piera p. Knoll, który oprócz tego pro- 
ponuje szereg sposobów zwiększenia do- 
chodów: skarbonki, zastąpienie wian- 
ków pogrzebowych przez ofiary pie- 
niężne na Dobroczynność. drukowanie 
w „Dzienniku Kijowskim* nazwisk 
osób, które otrzymały ofiary lub po- 
trzebują wsparcia, wprowadzenie tabli- 
czek na drzwiach, zwalniających od 
dawania jałmużny. 

Ostatecznie p. Łychowski proponuje 
wniosek: „Ogólne zebranie prosi Zarząd 
o opracowanie w jak najprędszym cza- 
sie szczegółowego projektu powiększe- 
nia dochodów T-wa*. Wniosek ten 
zostaje przyjęty znaczną większością 
głosów. Oprócz tego zgromadzenie 
postanowiło prosić proboszcza miejsco- 
wego danie T-wu kwoty 1,000 rb. z 
kapitału, otrzymanego ze sprzedaży 
nieruchomości przekazanych przez pana 
Połońskiego dla biednych. 

Na wniosek hr. Grocholskiego zebra- 
nie postanowiło wyrazić miejscowemu 
proboszczowi, ks. Stawińskiemu wdzię- 
czność za zasługi wyświadczone T-wu 
Dobroczynności. 

Na tem posiedzenie 
knięte. 

W czasie posiedzenia przyjmowano 
opłatę członkowską i dobrowolne ofia- 
ry na rzecz T-wa. 


Telegramy. 


zostało zam- 


(0d korespondentów własnych). 


Łódź, 6-go października. — Z powo- 
du zapłacenia robotnikom za czas o- 
statniego strajku, władze nietylko ka- 
zały zapłacić po trzy tysiące rubli kary 
fabrykantom: Silbersteinowi, Fuksowi, 
Bechtoldowi i Wolfowi, lecz również 
opieczętowały fabryki, właścicieli zaś 
uwięziły. W mieście znowu daje się 
zauważyć ferment. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 

Petersburg, 5 paździerka. — W dniu 
6-ym października zaczną się posiedze- 
nia biura centralnej grupy rady pań- 
stwa pod przewodnictwem b. ministra 
Jermołowa w celu opracowania refera- 
tów, które będą rozpatrywane na ogól- 
nem zebraniu grupy. 

Petersburg, 5 października. --- Klub 
działaczy społecznych rozpoczął swoją 
działalność. Łozino - Łoziński odczytał 
referat o sądownictwie administracyj- 
nem. Według zdania Łozińskiego, są- 
downictwo administracyjne powinno 
być zjednoczone z sądownictwem cy- 
wilnem i  kryminalnem, powinno 
mieć własne organy i procedurę, przy- 
stosowane do rozstrzygania sporów i 
prawomocności rozporządzeń admini- 
stracyi. 

Zmarł dzisiaj znany chemik, Beil- 
sztein. 

Petersburg, 5 października. —Ogłoszo- 
ne zostały ukazy Najwyższe: 1) guber- 
nator czernomorski, Trofimow, Najmi- 
łościwiej zwolniony zostaje od swych 
obowiązków, z powodu mianowania go 
dowódcą pierwszej brygady, siódmej 
południowo-syberyjskiej dywizyi strzel- 
ców; 2) gubernator orłowski otrzymał 
prawo wydawania rozporządzeń obo- 
wiązujących, w celu zapobieżenia za- 
kłóceniu porządku państwowego i bez- 
pieczeństwa publicznego; 3) termin pra- 
wa, wydanego gubernatorowi mogi- 
lewskiemu, o rozporządzeniach obowią- 
zujących, został przedłużony. 

Petersburg, 6 października. — Biuro 
partyi odrodzenia pokojowego, wycho- 
dząc z założenia, że komisya do spraw 
o stowarzyszeniach ma prawo zatwier- 
dzania tylko ustawy partyi, nie zaś pro- 
gramu, zamierza podać do senatu skar- 
gę na odmowę legalizacyi partyi przez 
wspomnianą komisyę. 

Petersburg, 6 października.—Projekty 
prawa w sprawie robotników, opraco- 
wane przez ministra handlu dła wnie- 
sienia do lzby państwowej, będą oma- 
wiane na naradzie przedstawicieli wy- 
działu przemysłu. 

Petersburg, 6 października. — Peters- 
burski sąd okręgowy skazał redakto. 
rów „,Strany*, Kowalewskiego i Iwaniu- 
ka, oskarżonych o obrazę armii rosyj- 
skiej, na trzy tygodnie więzienia. 

Warszawa, 5 października.— Wczoraj 
wieczorem do restauracyi przy ulicy 
Marszałkowskiej wszedł przyzwoicie 
ubrany mężczyzna i skierował rewol- 
wer ku jednemu z obecnych gości. 
Służba rzuciła się na nieznajomego, 
który, broniąc się rewolwerem, zabił 
właściciela restauracyi. Wśród ogólnej 
paniki złoczyńca zdążył wybiedz na uli- 
cę, gdzie oczekiwali go towarzysze. Na 
widok zbliżającego się patrolu, bandyci 
zaczęli uciekać. Patrol dał parę salw 
w stronę uciekających. Bandyci zbiegli. 

Łomża, 5 października. — Na grajew- 


skiej komorze celnej wykryto ładunek, |P 


w którym znajdowało się 74,000 nabo- 
jów. Ładunek ten wysłany był z Berli- 
na do Tyflisu. 

Charków, 6 października. — Wczoraj 
do sklepiku przyszedł pewien człowiek, 
nazwiskiem Polański, i przyniósł w ko- 
szyczku wyroby pyrotechniczne. Kiedy 
Polański zaczął je wyjmować z koszy- 
ka, nastąpił silny wybuch. Polański zo- 
stał ciężko poraniony, wszystkie szafy 
z towarem porozbijane. Po dokonaniu 
rewizyi, w zniszczonym wskutek wybu- 
chu sklepie, znaleziono pudełka z na- 
bojami karabinowymi. 

Moskwa, 5 października. — Na wie- 
czornem posiedzeniu rady uniwersy- 
teckiej uchwalono wznowić wykłady 
w dniu 6 października. 

Kutais, 5 października.— Niewiadomy 
złoczyńca rzucił w policyanta bombę. 
Policyant został lekko raniony. Are- 
sztowano trzy podejrzane osoby. 


Petersburg, 5 października. — Zmarł 
były poseł rosyjski w Paryżu, baron 
Morengejm. 


Telaw, 5 października.—Na mocy wy- 
roku sądu polowego rozstrzelano na po- 
dwórzu wojennem zabójcę policyanta. 

Moskwa, 5 października.—Członkowie 
związku narodu rosyjskiego i towarzy- 
stwa patryotów rosyjskich wysłali, z po- 


wodu stanu rzeczy w uniwersytecie 
moskiewskim, depeszę do prezesa mi- 
nistrów. W depeszy wyrażają oni żą- 
danie zniesienia klubów rewolucyjnych, 
istniejących pod mianem szkół autono- 
micznych, oraz wykorzeniania polityki 
z wyższych zakładów naukowych. Pie- 
niądze daje lud na naukę, a nie na o- 
balenie ustroju państwowego; młodzież 
powinna się uczyć, nie politykować. 

Szuja, 5 października.—W mieszkaniu 
Kunszczykowa, urzędnika akcyzy, wy- 
buchł pożar. W płomieniach zginęli: 
Kunszczykow, matka jego, siostra, pię- 
cioletnia córka i siostrzeniec, uczeń gi- 
mnazyum. Przyczyna pożaru niewia- 
doma. 

Moskwa, 5 października. — Delegacya 
rady uniwersytetu moskiewskiego po- 
wróciła z Petersburga. Dzisiaj odbędzie 
się posiedzenie rady w celu ostatecz- 
nego rozstrzygnięcia kwestyi rozpoczę- 
cia wykładów. 

Odesa, 5 października. — Rektor uni- 
wersytetu podał się do dymisyi. 

Nolińsk, 5 października. — Zebranie 
ziemskie otrzymało od Stołypina odpo- 
wiedź telegraficzną: „Serdecznie dzię- 
kuję nolińskiemu ziemskiemu zebraniu 
powiatowemu za przesłane mi wyrazy 
współczucia. Wierzę, że przy pomocy 
Boga, przy współudziale społeczeństwa 
uda mi się wyprowadzić Rosyę z po- 
śród nieszczęść i klęsk na drogę re- 
form i porządku prawnego*. 

Bachmut, 5 października. — W nocy 
w osadzie Dmitriewskiej pięciu złoczyń- 
ców związało stróża domu, Gusińskiego 
i zaczęli wyłamywać drzwi. Kiedy Gu- 
siński posłyszał hałas, zaczął krzyczeć, 
grabieżcy ranili strzałami rewolwero- 
wymi Gusińskiego, poczem zbiegli. 


Poznań, 5 października. — W nie- 
dzielę odbędzie się kilka wieców pol- 
skich, celem zaprotestowania przeciw 
nauce religii po niemiecku. W Kom- 
szynie wiec taki został zabroniony; 
w Budniach uwolniono od pełnienia 
obowiązków radę szkolną za dany 
dzieciom zakaz bywania na wykładach 
religii w języku niemieckim. W Gnie- 
znie, w szkole miejskiej doszło do roz- 
ruchów; po skończeniu lekcyi 4-ch po- 
licyantów pilnowało porządku. 

Paryż, 6 października. — Hr. Witte 
zamierzał wyjechać z Paryża do Pe- 
tersburga w końcu października (n. st.). 
Obecnie hrabia zmuszony jest prze- 
dłużyć swoją bytność w Paryżu z po- 
wodu lekkiego przeziębienia się. 

Wszystkie partye republikańskie wy- 
powiadają jednozgodne życzenie, aby 
Bourgeois został nadał ministrem spraw 
zagranicznych. Nawet  socyalistyczna 
gazeta „Humanite* oświadcza, że jedy- 
nie Bourgeois, jako minister spraw za- 
granicznych może zapewnić pokój kra- 
jowi. Jednakowoż wątpliwem jest po- 
zostanie Bourgeoisa w składzie gabine- 
tu, na którego czele stać będzie Clé- 
menceau. 

Koła polityczne są przekonane, że 
zmiany w składzie gabinetu nie zmniej- 
szą kierunku polityki zagranicznej, 
której podstawą pozostanie przymierze 
z Rosyą. 

Paryż, 5 października. — Clemenceau 
próbował namówić Sarrien'a, aby nie 
porzucał stanowska. Prezydent mini- 
strów oświadczył, że postanowienie je- 
go jest niezłomne 

Paryż, 5 października. — Prezydent 

Sarrien podał się do dymisyi. Jego 
miejsce zajmie prawdopodobnie Clé- 
menceau. Przewidywana jest zmiana 
gabinetu. 
- Berlin, 5 października. — „Berliner Ta- 
geblatt* w sprawie zjazdu partyi kon- 
stytucyjno-demokratycznej pisze: „Pod 
wrażeniem ruchu rewolucyjnego ele- 
menty liberalne Rosyi dążą wciąż na 
prawo, nie stając się jednak istotnymi 
konserwatystami, wszyscy zaś dążą do 
warunków prawidłowego i spokojnego 
trybu życia. Czerwona koszula, którą 
noszą dla popularności członkowie par- 
tyi, przypomina wyborską odezwę i re- 
klamę amerykańską. 

Wiedeń, 5 października. — Na posie- 
dzeniu komisyi wyborczej Dobrzański 
oświadczył, że konserwatywni przed- 
stawiciele większej własności ziemskiej 
będą głosowali przeciw większości 
kwalifikowanej, co utrwali niesprawie- 
dliwość, wyrządzoną narodowi czeskie- 
mu. Stranski utrzymuje, że wymaga- 
nie większości dwóch trzecich staje się 
dla Czechów kwestyą nietylko honoru, 
lecz bytu. 

Omawianie sprawy trwa dalej. 

Wiedeń, 5 października.—Krążą upor- 
czywe pogłoski o dymisyi hr. Gołu- 
chowskiego. Wezorajsza dwugodzinna 
audyencya ołuchowskiego u cesarza 
ma podobno związek z dymisyą hrabie- 
go. Praska gazeta „Bogemia* zapewnia, 
że Gołuchowski już podał prośbę o u- 
dzielenie mu dymisyi. 

Londyn, 6 października. — Delega- 
cya angielskich i irlandzkich subje- 
któw zwróciła się do sekretarza stanu 
rzy ministerstwie spraw we- 
wnętrznych, Gladstona, z prośbą o na- 
znaczenie godziny zamknięcia wszy- 
stkich zakładów handlowych. Dalej 
subjekci proszą o półdniowy odpoczy- 
nek w dnie świąteczne i o zredukowa- 
nie godzin pracy do 60 godzin tygo- 
dniowo. 

Gladstone odmówił. + 

Berlin, 5 października. — Sledztwo w 
sprawie zajścia w Kópenitz wykazało, 
że policya i żandarmerya działały w 
głębokiem przekonaniu o prawomocno- 
ści rozkazu. Policya okrążyła ratusz i 
wszystkimi sposobami pomagała ban- 
dycie. Poesłuszna rozkazowi żandarme- 
rya aresztowała burmistrza i kasyera. 

Sheffield, 5 października. — Podczas 
bankietu lord admiralicyi Tweedmooth 
oświadczył, że ukończone dzisiaj ćwi- 
czenia pancernika w strzelaniu wydały 
świetne rezultaty. Przyszłość należy 
do pancerników o grubych pancerzach, 
z działami dużego kalibru. Tweedmooth 
radzi nie zwracać uwagi na pesymisty- 
czne przepowiednie z powodu zmniej- 
szenia floty, twierdząc, że flota angiel- 
ska względnie do ilości okrętów, opan- 
cerzenia i pojemności nigdy nie była 
silniejszą, niż dzisiaj. 
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Ostatnie wiadomości. 


Manewry w Hiszpanii. Król Alfons we- 
źmie udział w manewrach, które się 
odbędą w okolicy Talavery. 

Nowo-mianowany minister wojny, 
Lucque, złoży w tych dniach przysięgę 
wierności. 

Proklamacya ks. Kumberlandzkiego. Z 
Berlina telegrafują do „N.-Fr. Presse: 
Według wiadomości z Genunden, ks. 
Kumberlandzki ma wydać proklamacyę 
do ludu brunszwickiego. 

Ks. Tek przybył d. 15 b. m., n. st., 
wieczorem do Sofii. 

Londyńscy goście w Paryżu. Po przy- 
jęciu w ratuszu, udał się lord-major 
wraz z innymi radnymi do pałacu eli- 
zejskiego, gdzie ich powitał prezydent 
Fallieres w otoczeniu ministrów: Sar- 
rien, Bourgeois, Doumerque i sekreta- 
rza stanu Sarraut. Przy śniadaniu pre- 
zydent wniósł toast na cześć króla Ed- 
warda, narodu angielskiego, lorda-ma- 
jora i miasta Londynu. Angielscy de- 
legaci pili zdrowie prezydenta Fallie- 
res'a i rządu francuskiego. 

Prezydent Castro umierający. Dono- 
szą z Trinidad, że oczekują lada chwi- 
la zgonu prezydenta Castro. Spodziewa- 
ny jest wybuch rewolucyi. 

Rocznica Jany. W setną rocznicę bi- 
twy pod Jeną i Auerstaedt odsłonięte 
zostały tamże uroczyście pomniki, na 
których w imieniu cesarza złożyli wień- 
ce: hr. Hacseler i Habuke. 

Dymisya ministra Podbielskiego. Z Ber- 
lina donoszą, że dymisya pruskiego mi- 
nistra rolnictwa, Podbielskiego, ma na- 
stąpić z końcem tego miesiąca. 

Minister Asquith o socyalizmie. Angiei- 
ski minister, Asquith, w mowie, wypo- 
wiedzianej w Ladybanku, zaznaczył, że 
nie obawia się, ażeby w Anglii socya- 
lizm miał dodatni dla siebie grunt, 
gdyż instynkt narodowy jest jemu prze- 
ciwny. Z drugiej strony minister jest 
przeciwny skrajnemu indywidualizmowi. 

Ruch kobiecy w Anglii. Z Londynu 
donoszą: Minister skarbu Asquith przy- 
jął' w Ladybanku deputacyę kobiet, 
które wniosły petycyę o udzielenie prawa 
wyborczego kobietom. Min. Asquith za- 
przeczył, jakoby występował przeciwko 
prawu wyborczemu kobiet, dodał wszak- 
że, że nie ma dowodów na to, ażeby 
większość kobiet tego prawa się doma- 
gała. 

Zwiększenie budżetu wojskowego w 
Hiszpanii. „Heraldo* donosi, że woj- 
skowy budżet hiszpański ma być po- 
większony o 10,800,000 pesetów. 

W sprawie rokowania handlowego mię- 
dzy Francyą a Szwajcaryą nastąpiło 
zupełne porozumienie. 


Watykan a Francya. Z Paryża do- 
noszą: W sferach rządowych zapewnia- 
ją, że spisywanie inwentarzy kościel- 
nych będzie wkrótce wznowione. Mini- 
ster spraw wewnętrznych zawiadomił 
prefektów, że spisywanie to musi być 
skończone do 11 grudnia r. b., ponie- 
waż w dniu tym upływa termin kon- 
kordatu. 

Japonia a Indye. 
że akcya w celu zbliżenia Japończy- 
ków z Indusami przybiera coraz szer- 
sze rozmiary na polu oświaty, religii i 
handlu. Liczba Indusów, kształcących 
się w zakładach naukowych japońskich 
wzrasta. Celem zapoznania się bliższe- 
go, buddyści japońscy i indyjscy odwie- 
dzają się wzajemnie. Zaczynają się 
również próby zawiązania stosunków 
handlowych między Indyami a Japonią. 
Indusi zaczynają bojkotować towary 
europejskie i spodziewają się, że o- 
świecona Japonia, która już dała nau- 
czkę Zachodowi, oswobodzi ich od su- 
prymacyi europejskiej. 

Centralne wladze duchowne dla bisku- 
pów polskich. Dzienniki berlińskie po- 
dają pogłoskę, jakoby Polacy poznań- 
scy dążyli do zmiany stosunków ko- 
ścielnych przez utworzenie centralnej 
władzy kościelnej, która obejmowałaby 
wszystkie polskie parafie i poza grani- 
cami Niemiec. Władzy tej centralnej 
podlegałyby wszystkie biskupstwa pol- 
skie. Większość duchowieństwa ma 
popierać ten protekt. Arcybiskup Sta- 
blewski ma być uproszony, aby przed- 


Z Tokio donoszą, 


stawił plan ten Papieżowi i 
jego zatwierdzenie. 


uzyskał 


Z życia prowincył. 


Z pow. berdyczowskiego. 
Hubin, d. 1 października. 

Prześliczna jesień jakby wynagro- 
dzić nam chciała płaksiwe lato, to też 
korzystając z pięknej pogody krzątają 
się żywo rolnicy przy uprzątnieniu 
zboża i wymłotach—dokoła unoszą się 
kłęby dymów z lokomobil młocarni. 
Chowa się wszystko do śpichrzów, przed 
ilością niezliczoną myszy, istną klęską 
w tym roku—niedość bowiem, że wy- 
rządzają szkody w ziarnie, nielitościwie 
pożerają zasiewy, pozostawiając na tle 
zielonem wielkie, czarne, szpetne dla 
oka, a smutne dla rolnika plichy. W 
ogóle horoskop posiewów na rok przy- 
szły nie budzi wielkich nadziei. Na- 
wał pracy przy zbiorze i wymłotach 
tak wielkiej ilości kóp zboża (z ma- 
łym wydatkiem ziarna, niestety!) pochło- 
nął tyle czasu, że zasiew niemal wszę- 
dzie spóźniony. Widmo zaś wczesnej 


zimy, w postaci dwóch śnieżyc w ze- 
szłym miesiącu, wzbudziły taką pani- 
kę i trwogę o buraki, jedyny nadzwy- 
czajnie w tym roku obfity produkt, że 
zapalczywie rzucono się do ich wyko- 
pywania i wysyłania do fabryk, aby 
uniknąć bezdroży, które zmusiły w ze- 
szłym roku saniami je dostawiać po 
cenie potrójnej. 

To też emulacya jest straszna — na- 
turalnie, wygrywa, kto płaci więcej ro- 
botnikowi i piękniejszą ma plantacyę 
i ci właśnie są na ukończeniu swej 
pracy z tryumtiem spoglądając na wiel- 
kie przestrzenie jeszcze  nieruszonych 
plantacyi. Rezultat wydatków jest świe- 
tny, wynoszący wyżej 90 berkowców 
na morgu; z tem wszystkiem narzekają 
plantatorowie na mały zarobek z po- 
wodu wysokich cen robocizny i zapo- 
wiadają, że jeżeli fabryki cen do dwóch 
rubli za berkowiec nie podniosą (dziś 
płacą od 1 rb. 60 kop. do 1 rb. 80 kop.), 
urządzą „strajk*, gdyż nie chcą praco- 
wać pour le roi de Prusse. Szłusznem 
naprawdę jest to żądanie i nierównie 
sprawiedliwiej byłoby, gdyby fabryki 
na swe ryzyko plantacye uprawiały 
Ileż to już lat klęski buraczane prze- 
śladują rolników, wprowadzając ich w 
kłopoty finansowe. 

Co do ruchu społecznego, jedno tyl- 
ko powiedzieć można, że tak, jak wszę- 
dzie na prowincyi, budzi się też u nas 
ze snu głębokiego, nie mogąc jeszcze 
zupełnie się ocknąć. Szukamy drogi, 
jaką iść należy, aby ulgę przynieść ciem- 
nocie i nędzy na tym najpiękniejszym ze 
światów. Zjazdy inteligencyi w celach 
urządzania szkółek i innych dobroczyn- 
nych instytucyi, odbywają się często, 
nie przynosząc jednak dotąd nic sta- 
nowczego. Czas pokaże dopiero, na ile 
zdolni jesteśmy do urzeczywistnienia 
najlepszych chęci i projektów. Wielce 
też przyczyni się zapewne ku temu u- 
spokojenie kraju i ludu- wiejskiego, 
który dotąd w berdyczowskim powie- 
cie zachowuje się cicho, lecz nie bez 
pewnego zniechęcenia do dworu i pra- 
cy, a to, jeżeli się nie przełamie, utru- 
dni działanie na każdem polu. W ka- 
żdym razie nie mamy strajków i po- 
żóg, jakie trapią Wołyń i Podole, a 
także nie mamy tak szeroko rozwinię- 
tego bandytyzmu, znanego nam z opi- 
sów stron dalszych—i to już wiele! 


Z pod Żytomierza. 

Szanowny „Dziennik Kijowski* najwy- 
raźniej zaznaczył, żę o rzeczowe Kor- 
respondencye doprosić się nie może, a- 
le nie winni są temu w wielu razach 
korespondenci, a cisza, jaka panuje na 
prowincyi—cisza jakaś złowroga i głu- 


cha—kto wie, czy nie gorsza od nie- 
dawnej gwary rewolucyjno-chłopskiej 
pod względem wpływu moralnego, jaki 
na mieszkańców wsi wywiera. Ciszy 
nie mąci daleka łuna pożaru, a tylko 
grozę jej wzmaga. Ciszy nie zmienia 
strajk nieburzliwy i protestujący, a 
niemy i bez manifestacyi, ale od po- 
przednich silniejszy. Ciszy nie narusza 
chrupanie koni na dworskiej koniczy- 
nię a i właściciela tej koniczyny wes- 
tchnienia. 

Cicho chłop życzliwy z niewyraźnym 
odcieniem wewnętrznego zadowolenia 
radzi panu, by młócił i sprzedawał zbo- 
że, „bo palat' czohoś skriź i każut szczo 
buduv pałyty*. 

Cicho rolnik na fatalny plon kartofli 
i koniczyny wydatek narzeka, bo in- 
nych zbiory spłonęły, więc większą 
stratę ponieśli i... „cicho wszędzie, głu- 
cho wszędzie...*, a „Dziennik Kijowski“ 
o rzeczowe korespondencye prosi. Gło- 
śno było na zjeździe żytomierskim i to 
się nie wszystkim podobało, głośno je- 
den za drugim dzierżawcy bankrutują 
i cicho idą w świat za chlebem, głośno 
chodzi samochód z Żytomierza do Ki- 
jowa i głośno wzdycha z powodu bólu 
potłuczonych kości ten, kogo konie wy- 
straszone tą maszynką ponoszą. 4 pro- 
pos tego ostatniego, to, porzucając ton, 
w jakim tę korespondencyę piszę, zu- 
pełnie seryo zaznaczam, że narażeni 
jesteśmy na wypadki bardzo niebez- 
pieczne, bo konie się tak płoszą, że 
wprost korzystać z szosy niepodobna i 
nie wiem, czy nie możnaby naprzykład 
zobowiązać właścicieli samochodów, aby 
zmniejszali szybkość biegu maszyny 
przy wymijaniu przejeżdzających, przy- 
najmniej takich, których konie wido- 
cznie się płoszą. Co do mnie jestem 
zdecydowanym, jeżeli ta wzmianka nie 
pomoże, skierować tę sprawę na drogę 
prawną, ponieważ jeżdzę i chcę jeździć 
po szosie końmi i nie mam racyi dla 
tego, że ktoś chce na samochodowej 
komunikacyi zrobić pieniądze, konną 
lokomocyę na balonową zamienić, a i 
możności po temu mi brak. Wra- 
cając do „cicho i głośno*, pozostaje mi 
zaznaczyć skromne, ale serdeczne ży- 
czenie, by w sprawach naszych zie- 
miańskich było w pewnym kierunku 
ciszej, a w pewnym głośniej, niźli jest, 
a to,co mam na myśli, każdy porządny 
Polak ziemianin łatwo odgadnie. 

Kazimierz Farensbach Faszowicz. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentow). 


— Żytomierz. W mieście otworzono w tych 
dniach nową linię elektrycznego tramwaju, któ- 


ra przechodzi przez ulice — Moskiewską i Sa- 
dową. 

— Równo. Dnia 30 października, w nocy, do 
SR wi: przez ulicę Topolową policyanta 
Bidorczuka strzelano z rewolweru. Sidorczuk 
lekko ranny w ucho, Strzelał młody człowiek, 
z powierzchowności należący do inteligencji. 
Strzelający zbiegł. Tej samej nocy skradziono 
Z kasy rafineryi 200 rb. Przypuszczają, że spra- 
wca wystrzałów i kradzieży — jedna i ta sama 
osoba. W szpanowskiej cukrowni robotnicy n- 
rządzili strajk, który został już ukończony, po- 
nieważ administracya przychyliła się do żądań 
strajkujących. 

— Berdyczów. W nocy na d. 3 paździeruika 
były w mieście masowe rewizye, ale żadnych 
rezultatów nie dały. 


Gielda Petersburska. 


6 października 1906 r. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 94.10 
czeki za 10 f. st. 
na Berlin 3 m. za 100 m. . . . 
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a na Wiedeń za 100 kor. . . . —.— 
Dyskonto Giełdowe. . . . . . . = 
40/0 Państwowa renta . SR. « - AU 
50/0 pożyczka prem. 1864 r.. . . . . 353 
r» „ 1866 r. 260 
50/0 obl. prem. Szlach. Banku . . 222 
40/0 obl. prem. Szlach. Banku . s 631/8 
41jsofo Oblig. Petersb. M. Kred. Ta . . 77 
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50/6 3 5 14 (SEE: | 7884—793/4 
50/0 Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-a 


5120/0 ,, WO ETUŃ "GR 
50/0 = Bakińsk. s NSE 
41/2 Listy Zast. Chers. Banku Ziem. . 691/2 
41/2 ” Bessar.-Taur. B. Ziem. 683/4 
41/2 > Wilensk. Banku Ziem. 701/8 
41/2 3 Donsk. 4 67778 
44/2 Listy zast. Kijowsk. Banku Ziem. 691/4 
41/2 a Moskiewsk. E 724 
41/2 z Niz.-Samar.  ,, 711/4 
41/2 : Połtawsk. k 72—73 
41/2 S Tulsk. j 721/4 
41,2 E Charkowsk. ś 72—73 
Akcye T-a Kaukaz i Merkury . . 102—105 
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. iT Czarn. 410 
Akcye 1go T-a Żegl. po Dnieprze . 55 
a -80 y n " n = 
„ I-a Ubezpieczeń „Rosya* — 
`% Mosk. K. Woronez. kolei — 
Mosk. Wind.-Rybinsk . . 78 
Ae Poł.-Wschod. kolei . . . . . . 1021/2 
Wołżsko-Kamsk. b. . . . . . 689—695 
Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . . 348 
Akeyo" Rrs. ChnSK AW JEDN RP, TOŻ 
A Ros. Handl. Przemysł > . . 255 
Akcye Peterbursb. Międzynar. Komerc. 408 
„ Peiersb. Dyskont Pożyczk. . . 417 
Petersb. Prywatni.- Komm. . . 160 


Azowsko-Donsk. . . . . . . 530 


1 


A Bessarabsko-Tauryck. . . . . 365—372 

5 Wileńsk. Ziemsk. Banku . . . = 
Akcye Kij. Banku Ziemskiego 390 

4 Dońsk. Banku Ziemsk. . . . . 390 

ke Moskiewsk. K — 

z Niżegor.-Samar. „ 

„ Połtawsk. 4 350 

„ Petersb.-Tulsk. ,„ 5 236 

» Charkowsk. E 175—180 


gospodyni —znajduję 


wszystkich. 


W rejestrze każdej dobrej "Ą 


Kakao w żółtem opakowaniu 
wysłarczy na czas dwa 
dłuższy niż inne kakao. 


2 
C-K DOSTAWY 4 nADwoRMI 


BENSDORP’ À (Bensporph 


CZYSTE HOLENDERSKIE 


KAKAO, 


gdyż jest najtańsze ze 


CISTE HOLENDERSKIE 


KAKAO | 


AMSTERDAM 
HOLANDJA- 


razy 


A1003—1 


Drzewa, krzewy i rośliny. 
Wysyłają się do jesiennego i wiosennego wysadzenia następujące użyteczne 
i ozdobne rośliny. Oznaczone ceny zależą nietylko od wzrostu, ale i od ja- 
kości gatunku. , 
Owocowe szczepione: Brzoskwinie, Czereśnie, Gruszki, Jabłka, Morele, Śliw- 
ki, Wiśnie, Figi (odrostki) i t. d. Sztuka 25 do 45 k., 10 szt. 2 rb. do 4 rb. 
Owocowe nieszczepione: Brzoskwinie, Czereśnie, Gruszki, Jabłka, Kaszta- 
ny, Migdały, Morele, Morwy, Orzechy, Pigwy, Śliwki, Wiśnie i t. d. Sztuka 
5 do 20 k., 10 sztuk 45 k. do 1 rb. 75 k. 


Jagodowe i owocowe krzewy: Agrest, Berberys, Dereń, Japońska jagoda, 
Jeżyny, Maliny, Porzeczki i t. d. Sztuka 5 do 20 k., 10 szt. 45 k. do 1 rb. 75 k. 

Dekoracyjne, lesne drzewa: Akacye, Brzosty, Brzozy, Buki, Czeremchy, 
Dęby, Głeditchie, Graby, Jawory, Jesiony, Kasztany. Katalpy, Klony, Lipy, Mo- 
drzew, Olcha, Platany, Paulonie, Sofory, Topole, Wierzby płaczące, koszykar- 
skie i t. d. Sztuka 3 do 35 k., 10 sztuk 25 k. do 3 rb. 25 k. 

Ozdobne i żywopłotowe krzewy: Akacye żółte, Hibiscus, Bzy, Cytizus, Ele- 
agnus, Głogi, Jaśmin, Kalina, Leszczyna, Ligustr, Rozmarynowiec, Róże dzikie 
i szczepione, Skompia, Spirea, Swidwa, Tamaryx, Wejgelia i t. d. Sztuka 5 do 
85 k., 10 sztuk 45 k. do 3 rb. 25 k. f 

Wiecznie zielone: Bukszpany, Cisy, Cyprysy, Laury, Mahonie, Sosny, Swier- 
ki, Thuje, Yucci i t. d. Sztuka 5 do 50 k., 10 sztuk 45 k. do 4 rb. 75 k: 

Wijące się: Aristolochia, Bluszcz, Caprifolium, Clematis, Dzikie wino, Glicyna, 
Róże wijące, Vitis odoratis, V. Riparia itd. Szt. 6 do 50 k., 10 szt. 50 k. do 4 rb. 75 k. 

Trwałe gruntowe: Barwinek, Fijołki, Floksy, Irysy, Konwalie, Lilie, Narcyzy, 
Piwonie, Trawy ozdobne, Tulipany itd. Sztuka 2 do 30 k., 10 szt. 15 k. do 2 
Tb. 75 k. 

Poziomki, Truskawki, Szparagi, Kompotowy, Rumbarbar, Bulwa itd. 10 szt. 
10 do 75 k., 100 szt. 90 k. do 75 rb. 

Mniej, niż za 5 rb., zamówienia nie wysyłają się. Szczegółowe cenniki z 
opisaniem cech roślin można mieć na żądanie. Ceny oznaczone loco Mo- 
nasteryszcze, stacya Poł.-Zach. dr. żel., skąd pośpiesznym pociągiem o zniżonej 
taryfie ekspedyuje się. Przy zamówieniu uprasza się o dołączenie 1/3 wartości, 
reszta pobiera się za zaliczeniem. Adresować proszę: LEON HUMNICKI, do- 
minium Baczkuryn, poczta Monasteryszcze, gub. kijow. A1004-6-1 


Dom Przemysłowo-Handlowy 
Mishal Dukowiśski w Kijowi 


Poleca: 


Posadzkę terakotową „Marywil*. 
Posadzkę dębową „Tajkury*. 


E J AN 


Prosięta rasy Yorkshire. 
Kury plymonthkock sprzeda- 
ją się w Holakach, poczta i ko- 


k lej Fastów. 
TERETERE 
Dla przyjezdnych 


Kreszczatik Nr 5. 


dwa pokoje ume- 
blowane, przy ro- 


Dachówkę Marsylską oryginalną i |dzinie, tygodniowo lub miesięcznie, 
krajową. pościel i utrzymanie. Warszawa, ul. 
Wykonanie robót przez własnych do-| Moniuszki 9—25. A992 
świadczonych majstrów. pożądaną jest froe- 
Albumy, cenniki—gratis franco. Potrzebna bony, blówka. Prorezna 
A468 "Nr 8, m. 18. R7486 


DZY | u podatk. inspekt. 


H. BJEL SKI, inżynier, 


KIJÓW, PLAC KRESZCZATIKA Nr 4, 


Oddział Kijowski Towarzystwa Udziałowego 


SPŁCYALNEJ FABRYKI l 
ARMATUR i MOTOROW 


W WARSZAWIE, SIENNA Nr 15, 


poleca własnego wyrobu 


Silniki stałe į lokomobile 


„URSUS“ 


do pędzenia naftą, ropą naftową lub 
spirytusem od l-go do 60-iu koni 
mechanicznych. 


200 sztuk znajduje się w użyciu. 


Najpraktyczniejsze, najekonomiczniejsze współcze- 
sne motory zalecają się mocną a lekką budową, 
nizkiemi cenami i taniością eksploatacyi. 


Zużycie nafty, ropy lub spirytusu 
od”. do l', funta a smaru około '»o 
funta na |-go konia i godzinę. 
Konstrukeya nader prostai bar- 


dzo łatwe puszczanie w 


i obsługa, nie wymagają specyal- 


nego mechanika. 


ruch 


Zupelne bezpieczeństwo od ognia. 


Najstarsza 


© © 8 © Fabryka 


Ogniotrwałychkas 


O. ZWIBTZONOWSKIEGO 


© meme w Kijowie, Kreszczatik 3. 
Telefonu Nr. 1531. A560 


Udzielam lekcyi s 
teor. i harm. muzyki 


oraz począt. gry na fortep. według me- 

tody prof. Petersb. Kons. Demiańskie- 

go: Andrzejowski spusk 34, m. 7. 
R696 


Lit in 33 lat, trzeźwy, wegeter, mają- 
IWIN cy świadect., prosi o jakąkol- 
wiek posadę w mieście lub na wsi; 
był pisarzem w majątku, a ostat. 8 lat 
Adres: m. Luboml, 

R749 


g. woł., dla I. F. G. 

B Polka, ze świadectw., umie szyć, 
ond poszuk. miejsca przy dz. od lat 

3-ch. Basejna 54, m. 45. R747 


R ły nauczyciel gimn., zna fr., niem., 
yiy łaciński i polski, szuka pos. lub 
lekcyi. Adr.: Padół, hotel „Dniepr“ Nr 5, 


Jan Olęcki. R718 

: - student uniw. posz. kon- 
Niezamożny dycji Gier ść ma- 
temat., języki i przyrod.), lub prosi o 
pożyczkę na dalsze kształcenie —się. 
Warszawa, Wilcza 57, m. 4, dla stud. 
Trzeciaka. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna )Nr 9, róg Puszkińskiej. 


R686 | 


M 1 t BL w Królestwie (gub. 
ajale suwalska, pow. sejneński) 
nad szosą, niedaleko kolei sprzedam 
lub zmienię na dom w Kijowie. Szcze- 
góły: Kijów, Aleksandrowska 95, do- 
ktor. A978 


nu, Wolska 6, Brzeska, pensyo- 
Kraków, i kuchnia a 


nat, komfort, 
kwintna. R667 


Do wynajęcia Seo (Kreczezatik Ni 


skiego (Kreszczatik Nr 
41) jeden pokój z elektr. ośw., telefo- 
nem, usługą i t. d. dla przedstawicieli 
firm i handlowców. R704 
Q oszuk. lekcyi na wyjazd. 
studen m eka o. m. 3 R739 
p k in miejsca korespondenta w 

0SZU UJĘ język.: pols., rosyj., niem. 
i franc., posiadam referencyę domów 
handlowych francuskich. Adres: „Dzien- 
nik Kijowski* dla J. K. 124. R7838 


Potrzebna bona Polka lub Niemka. 


Wiadomość w redakcyi 
„Dziennika Kijowskiego“. R736 


Młody moc. buchalt., lub jakiegokol- 
wiek biurowego zajęcia. Wymag. naj- 
skromniejsze, Funduklejowska 24, za- 
pyt. w drukarni o Stanisława Jundziłła. 

, pos. szwajcara, stróża lub ja- 
Szukam kiejkolwiek, znam doskonale 


ślusarstwo. Iwanowska 41, m. 14, Ro- 
man Cherewski. R737 


intel. człowiek szuka pos. po- 


Nr. 198 


Bakińsk. T-a Naftow. . . . . 470 

Kaspijsk. T-wa . . . . 4200—4250 

Nafti Handi T-a Mantaszew i Ko 14074 

= Tow. Naft. br. Nobel . f 

Udziały Naft. T-a Br. Nobel , 
2 Hartman. * 

Nikopol-Mariupolsk. . . . . 


" 


"1 8450—8550 
"R. 


„ Bransk, Relsk. Fabr.. . . 1231/2 
„ T-a Odlewnistali „Sormowo“ 1701/4 
s; Kołomieńsk. Fabryki . . . 428 
a Putiłowsk. = ŚRO o © 8812 
„ Rossyjsk. Balt. Fabryki . . . 825 
„ Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . . 250 
Petersburgsk. Metallurg. . . 170 
31/g0/v Listy Zast. Szlach. Banku Ziem 633,8 
Akcye Bransk. Kopalni Węgla . . . 
50/0 Obligacye Kasy Państw. . . 943/4—951/9 
Akcye Fabr. Wag. Fenix . . . . . 225 
„_. Dońsko-Jurjowsk. Metall. T-a . 102 
dlo Pożyczka 1905mm A. 4 881/2 
500 EgZyczka 1905 e” R 7 881/8 
Akcye T-a „Dwigatiel”. 69 
„ Fabr. Malcewsk. . . 407 
Nowa pożyczka 1906 r. o. . . . . 841/4 
Usposobienie z papierami dywidendowymi 


mocne i ożywione. 


C Z funduszami i premiówka- 
mi również. 


NADESŁANE. 


——— 


Przy lecznicy „chirurgicznej i tera- 
peutycznej* (Bulwar Bibikowski Nr 4. 
telef. 1394) otwarto ambulatoryum dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyalisci codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro- 
wia mamek, masaż, szczepienie ospy. 

W ambulatoryum ordynują następu- 
jący lekarze: 

uh. wewnętrzne—drzy: Bobowski, By- 
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek, Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, 
Trzecieski i Zebrowski. 

Ch. chirurg — drzy: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski. 

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło. 

Ch. nerwowe—drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller. 

Ch. kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
kowa i Pietkiewicz. 

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski. 

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i Waryński. 

Ch. gardła, uszu i nosa — dr Turski 

W pracowni lecznicy dr A. Modrzew- 
ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizy). 


p 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZR hr. GOCHOLSKI. 


GOGOBOCOCUCOGOGOCOGOOCU UOUCGGOG 
SŁ m . . = SI 
żę Stefan Celichowski, ogrodnik-planista, Fa 
Ko z h BA 
A Plany, zakładanie parków się 
z za 
3 ISADÓW HANDLOWYCH ś 
g Szkółki własne Podębie, Skierniewice Z 
RA 5 OJEJ 
k Warszawa, HOŻA 36 m. 6 33; 
Z Uwaga: kosztorysy i cenniki na żądanie bezpłatnie, * ka 
SSi HEHEHHE, SADOWIE DADA ADRIENNE 
e osz. lekcyi. Mała Włodzi- ADMINISTRACYA 

matem. z długoletnią prakt. | Ik Ki ķi M 
Student T korep. listow.: Basej-| 3) li d (WS b 0 
na 5b, m. 22, dla Z. B. R764 podaje do wiadomości, że 

uzdolniona staniczarka, p i ' 

Potrzebna M.-Błagowieszczeńska Nr W Humaniu księgarnia 
61/68, m. 8. R762 


jest dwuosobowy powóz, 
używany, dobrej fabryki. 
Adres: Funduklejowska 34, m. 6. 


Potrzebny 


R761 
z dyp. 8-klas. zna muzykę, 


Naucz-ka 


teor. fran. i niem., poszuk. 
lek. do 11 r. i od 2-ej po poł. M.-Bła- 
gowieszczeńska Nr 61/63, m. 8. R763 


Hotel George a we Lwowie, 


zupełnie odnowiony i rozszerzony, jest 
do wydzierżawienia, począwszy od 1-go 
stycznia 1907 r. 
Bliższych szczegółów i warunków 
udziela Towarzystwo Wzajemnych Ubez- 
pieczeń urzędników prywatnych we 
Lwowie, jako właściciel. R765 


Proszę o jakiekol- 
Błagam 0 pomoc! wiek Zajęcie (by- 
łem rządcą) mam rodz. skład. się z żo- 
ny i trojga dzieci, które dłużej już mę- 
czyć głod. i chłod. nie mogę. Zwracam 
się do Sz. Publiczności, prosząc o zaop. 
się dziec. (oddam je zupełnie) Padoł, 
44, Franc. 


ul. Konstantynowska Nr 
R668 


Dziekciarek. 


Pierwszorzędne kaucyonowane biuro 
nauczycielskie 


Eugenii Hennel 


Mazowiecka Il, w Warszawie. 
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy- 
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony, zarządzające, gospody- 
nie, sprowadza cudzoziemki z zagrani- 
cy, z pozwoleniem umieszczania i w 
R702 


r Polka, z rekomendacya- 
Freblówka, mi, poszukuje posady ud 
taj lub na wyjazd, może udzielać po- 
czątków. Wiadomość: Puszkińska 6, m. 
BE OR OO 7. R721 


Rosyi. 


Rzym.-Kat, Tow. Dobr, 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do- 
starczenia takowej pracownikom inte- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Zytomierska Nr 8. Codziennie od 

odz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
buratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 


A389 Sekretarz K. Staniszewska. 


p-ni Witkowskiej 


upoważnioną jest do przyjmowania pre- 
numeraty. Adres: ulica Zofiowiecka 
dom Klubu. W księgarni nabywać mo- 
żna pojedyńcze N-ry „Dziennika Ki- 
jowskiego* po 5 kop. 


Administracya 


„Dziennika Kijowskiego“ 


podaje do wiadomości, że 
w WINNICY 
p. E. Opęchowski 


upoważniony jest do przyjmowania pre- 
numeraty i inseratów. 


- STATKI PAROWE _ 


(pocztowo-osobowe) 
Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jè- 
go dopływach i „2-gie Towarzystwo Ze- 
glugi na Dnieprze i jego dopływach“ od 
d. l-go października bedą kursować po- 
cztowo-pasażerskie statki w następują- 

cych kierunkach: 
Odchodzą 
D RA nc, =terynosławakiej. 
Kijowa . ..9g.Tr.il 4'/ę g Pp 
» Ekaterynosławia,8 g. r i 4'/* g. pp 
2) p skalna 


Kijowa . 9g.r. i2 g.pp. 
„ Homla . .8g.1.111/,gPB 
3) Kijowsko-Czernihowskiej. 
Z Kijowa . . . o 
„ Czernihowa „akg. WA 


4) Kijowsko-Pińskiej. 
Z Kijowa w niedziele, ponie- 
działki, środy i piątki o g. 10 r. 
„ Pińska w niedziele, wtorki, 


czwartki i piątki. og. 8r. 
5) Kijowsko-Czarnobylskiej. 

Z Kijowa o 10 g. r.5'/ą g. W. 

„ Czarnobyla o8g.T.18g.w. 
6) jon e ao iylon A 

2 Kijowa w niedziele, ponie- 

działki, środy i piątki o 2 pp. 


Z Mohylewa w niedziele, wtor- 
ki. czwartki i piątki o 6 g. r. 
Uwaga. W Łojewie pasażerowie zmu- 
szeni są przesiadać do drugiego paro- 
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro- 
statek odchodzi o g. 3 pp. PO przyj- 
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku. 
7) Mohylowsko-Orszańskiej ( 
8) Homel-Wietkowskiej ( 


codziennie 


